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T ra fik a  J . W&inejfo, p rzy  ulicy Czarnieckiego 
liczba 2. — T rafika przy u licy  K arola L udw ika 
iczba 5. — T rafika przy ul. Ossolińskich {obok 
Ł az ien ek  D iany) — Biuro D zienników , p rz y  ul* 

K aro la  L udw ika liczba 9.
Rękcpismór Pedakcja nit zwraca.

krzegiąd polityczny,
Sprawa wykupna propinacji na Bukowinie, 

była przyczyną ożywionej rozprawy w sejmie czer
ni jwrackim ,'a następnie powodem opuszczenia sali 
obrau przez mniejszość, śniadającą sig z żywio
łów liberalnych. W ubiegły poniedziałek toczyła 
się szczegółowa rozprawa nad projektem rządo
wym o wykupnie propinacji, a § 4 tego projektu, 
zastrzegający korzystny dla uprawnionych udział 
w funduszu p;opinacyjnym, który przyjdzie do 
rozdziału w r. 1911, był kamieniem zgorszenia 
dla pp. Tomaszczuka, Kc hunowskrago i ich po
litycznymi przyjaciół. Posłowie ci wystąpili na
miętnie przeciw temu postanowieniu projektu, iż 
z uzb.er^aego po koniec r. 1911 funduszu propi- 
nucyjnego, trzy czwarte wziąć mają uprawnieni 
jakc douatttowt wynagrodzenie, a jeno jednę czwar
tą  fundusz krajowy na pokrycie możliwych stra t 
p.zy wykupnie, i postawili waiozek żądająuy upu
szczenia w ustawie tego postanowienia. Przy 
imitnnem głosowaniu sprzeciwiła się te a u  wię
kszość sejmu, a wtedy liberalna mniejszość, prze
głosowana, opuściła salę obrad, składając oświad
czenie, że me weźmie dalej udziału w rozprawie 
ni.d projektem rządowym, Nie zastraszona tam 
większość me przerwała obrad, lecz po dalszej 
rozprawie przyjęła niezmieniony cały projekt.

Przykre wiadomości zewsząd nadchodzą o 
zacnowamu się w Rzymie niemieckich gości już 
po wizycie cesarza Wilhelma 11 w Watykanie. 
W ygląd, tak, jak gdyoy protestancki m .n. rch*. 
ozin wewnętrzną potrzebę onazania każdym mo
żliwym sposobem, iż ż-dna nic sympuiji, albo 
nawet poważania tyiko, nie łączy go z Giową te 
go Kościoła, od którego przedttowie jtgo , pół 
innir- katoliccy, oderwali się razem z c&łsm krzy 
żactwem i odtąd me zywiL dlań nic inn°go w 
głębi duBzy, krem serdecznej niechęci. W.zyta w 
Wa.ykame była polityczną koniecznością, Wię- 
aby ją  złożyć, poddał się V. u d o  m 11 całemu ce
rem njoiow. ułoźonomu przez dwór papiezki, ale 
potem., gdy już tej konieczności staio się zaaość, 
nie przeminął ukazać, janą mu ona przyarośó 
sprawda. Nie potrzebujemy się zastanawiać nad 
Wartością takiej metody, ani j j  opływ ać w ca- 
łosui. Wystarczy zanotować, że Wilntlsn II złożtł 
wienieo na grobie włoskich zołme1 z /, którzy w r, 
1870 padli w d o j u  z  papiezkieia wo.skism u wy
łomu Porta Pia, o czem donoszą Munchener N. 
Eachricnten i wystarczy powtórz yć następujące 
doniesienie londyńskiego Standardu-. Wnet po po
wrocie z Watykanu Wilhelm 11 w rozmowie o 
więz.ennenj położeniu Papraża z królową Ma g i- 
rzatą  i królem HauDertcm, rzekł puł po f:»n- 
cuzku, pół po xueutioi.au ja* to jcsr jego zwy
czajem ■ „Je trouve gue cette pris n ist gai nicht 
tibel' (Znajduję, żc to więzienie bynajmnioj me 
jest złej.

L ,two zrozumieć, że takra rachowanie sig 
niemieckiego cesarza mocno z^bm ułj wczystk^h 
w Watykanie, zwiaszcza, że nie dano zg da s ą 
dnego powoda do tako go pc tępowaaib. O czem- 
kolwieabądź mówił ze sobą Papież i cesarz i ja  
kikolwiek by/ rezultat tej rozmo*.y, zawsze prze
cież Leon XIII Łt do osw.tnLj chwili był uprze
dzająco grzeczny dla W.lheim&. a przez cały 
czaj :vwegu pon t.fiia tu  okazywał Prusom ogrom
nie dużo uprzejmości. Dążność do zgody, usiło
wanie pogtdzem a interesów Kościoła z interesa
mi pauitwa, wreszcie stateczne zam jaam e oczu 
na krzjżacaia wyoryki pruikiej polityai, — to 
były cechy, znamionujące lałe postępowanie Irao- 
na XIII N.e dziw tedy, źe on i otoozeme jego 
uczuło bó l j .ki sprawia czyn aisałuszny a zgoiu 
niepotrzebny z żadnych w zglęióv. Przy^wonuśc 
nie pozwzLla naśladować niemieckich gości, do
póki oai byli w JLymie. Ale g iy  -yj-ctiab, trze
c i  było uznajmić św.at katolicki o doznanym za
wodzie, aby niein.a „cy katoli /  wiedz.eii jaa  m e
czy stoją. Więc O$servalore Romano, urzędowy 
organ Apostolskiej CLoiioy, wysiąpd z ostrym są
dem o c.iym  puoycie Wilhelma nad t —zegatui 
Tybru. .G iab ijińsaich  ooraz me szczędzono P a
pieżowi, popisywano się niesłychaną gbucowatu-
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przetłum&uayia z nienuecaiego H. W.

(Ciąg daiuy).
Zajrzała mu ostro w oczy i spyta, bez

oeróuek*
— Tamę doktorze, co to jest właściwie pomię

dzy łanem  a naszą panną Agnieszką? Uważam 
już i 1 pewnego czasu, żo Meczy nie są tak jaa
jyó po«iuny. . .

Manę uzn-ł zą stosowne me dać odpowiedni, 
t le  mu to nio me pomogło, szanowna gospodyni
mówiU dolej.

— Nie myśl p a r ż0 09  co moim oczom ukryje,
0 m el Nie naproźno to ja  ciągle chodziłam tam
1 napowrót po pokoju w czasie tych dni, widzia
łam że biedne dziecao na śmierć się zamęcz, ło 
i mepokoiło, uważałam tuaża zachowam,, pana, 
jak tylko s.§ panna Agnieszka at iżk_ zbuzyła; uo 
ja  wiem, to wiem, moj panie, nikt niip me oszuka.

— Pani Krystyno, to z paw  mąure ko
biecina I — rzekł młcdj lekarz. Opowiadasz 
t t i  pani rzeczy, c któryth ja  sam przeć tr/.em_ 
dniam. ni< a mc me wiedziałem — no, i panna 
Agnieszka to samo. Niestety, masz pam słusznuść 1 
Nem< zis i mnie dosięgła. Kocham się — na śirnerć.

Gospodyni skinęła głową.
— Wiedziałam ja o tern już dawno, ale nie 

Ihyślałair v ielo o całej tej sprawie, ponieważ pan 
doktor B jrudh stanowczo nam zapuwiudział, ze 
&io z pau« me będz.e, po cóż sobie było giowę

ścią, marnowano fundusze miejskie i kazano Rzy
mowi grać rolę godną politowania! — woł* to 
pismo. — Gdy nadejdzie dzień porachunku, po
wstanie ogromna fola oburzenia i pogrzebie całą 
tę niegodziwą farsę.*

W obec tego wszystkiego znów domaga się 
rozwiązania zagadkę: o czem mo«li mówić ze 
sobą Papież z cesarzem? Włoskie rządowe dzień 
n.ki, a w Europie wszystkie akatol.ckie utrzy 
mhją, że właściwie rozmowy nie było; Wilhelm 
milczał, przygryzał wargi i wzrus?ając ramionami 
rzucał ozasanu frazes: „to mnie nic nie obcho
dzi1*, a tymczasem L ion XIII wciąż mówił o twem 
meznośnem połeżemu w Rzymia — i tak minęło 
27 Ainnt. f  tolicKie zaś pisma nie podaja ża
dnych wersyj, ty ko tamtą n a z y ^ ą  wymysłem. 
O gana niemLckLgo centrum stawiają smutDy 
Heros top i wzywtją kafelków  pi u-, kich da jeszcze 
śc.śiejszego zsze egowama się w obronie intere
sów kc ścieloy h. W tym sam m duchu b.zmią li
sty p-starskm wydaae przez biskupów. Za przy
kładem aroybistmpa kolonskiego inni zwien; ;htń- 
cy dycce/yj zaiec ii w okólnikach wezwać z a ubo- 
ny wiemych do głosowań a przy wyporach tylko 
na tych kandydatów, fetó.zy otwarcie stoją pod 
ktttulickin sztandarem i zobowiążą się bezwarun
kowo ao wu>ki za całkow rą swooodę Koś ioła i 
za przy tcióceniem wpływu duch .wieństwa na 
szkoły podług znanego wniosku Windtnorsta. 
Z tego i w ogóle z go^ączKOWfgi ru hu  kato
lickiego obozu w Prusa-.h mużnaby sądzić, że 
obustronne mezadowolrienie Papieża i cestrza 
z ich rozmowy na sam wynikło z niuprzeła- 
manej różnicy w ich zapatrywania! h na to, co 
się j >szcze należy katolickiemu Ko ciołowi w zie- 
miacn z ̂ stającyca pod berł6m proti stancki b H i- 
hcnzoliemów. Lecz zagadki: o czem mówili ze 
sooą Papież z cesarzem i stąd ich w/a; mne nie- 
zadowolnienie? —  nie Kusimy się na razie ro z 
wiązać. Zapewne wkrótoe przybędz.e w tej spra
wie więcej mate.jałów.

H u ap .ń . .i dziennik E l D i i  doniósł, że ce
sarz Wilhelm nie skończył jeszcze swych podróży, 
ao wkrótce oa? ledzi dwory madrycki i lizhońssj. 
Na to uremidukie azienumi odpowiedziały, że 
wprawdzie Wiibeln. II, jak i cały niaimecki Da 
óa, ży w gorącą aympatją dla dynastji i narodu 

hiszpańskiego i portugalskiego, ale podróż jego 
w te strony jest wątpliwa, bo on musi jeszcze 
p i e r s i  odwiedzieć niektóre dwory momiecde, a 
później me będzie mógł destaó Bię na pirenejski 
półwysep, bo morze w zimie jest bardzo uiespu- 
.o jne , a przez F .ancję jechać zgoła niepodobna.

Wszystkie ationmctwa francuskiego sen .tu 
potępiły projekt rewizji konstytucji, wniesiony 
pr«ez FI. queci., ale na naradach klubowych 
uchwaliły me zabierać w tej sprawie giosu do
póty, dopóki wniosek nie wejdzie na porządek 
rozpraw w sensom. W ten sposób wyższa izba 
pr&gme uniknąć napaści, z k.ćremi przeciw mej 
nie zaniedbałby wystąpić radykaluy ubóz. Ssua- 
torowie spodz.owają &ię. że izba deputowanych 
ooah prOjjki, a  z nim razem gabinet F i;quata. 
Gdyby zaś stało się inaczej, nateaoz&s jest w 
projekcie koalicja monarchistów z u niarkow mymi 
ib rammi. Myśl tę pierwii rrucili monarchiści, 

ofc Gad zywszy przez szefa swego w en. cie, księcia 
D'Aud ffret - Patquieta, że chętnie podadzą dł *i 
pomocną umiarkowanym republikanom do bronie
nia wspóinśmi sil, mi Frąucji od ludzi, którzy — 
zapewne nieświadomie — dążą do jbj ostateozuej 
zagłady.

W poniedziałek w Londynie rozpoozął się 
proces „Parnella i luaycti* przeciw Timesowi 
Jak wiadomo, parlam ent wysadził dla tej sprawy 
osobną „Komisję t r z u h “, która rae ma atryoncyj 
zwykł-tgo sądowego trynuaełu, me może sprawy 
c-bąlzic i syyrJiu wydać. Ouatylwo zbierze i uio- 
zy aiaterjeł, na Ł o r .go pod .ia vie każdy, kto ze 
chce, będ. ie mógł orzeo ozem wł.ściwie jest caiy 
ruch irLnazki i juaimi śroukaini się posługuje. 
W tym zatem procesie wystąpi pized opinją pu 
bliczną z jednej strony rząd angielski, z drugiej 
— uL ndzka n ro u w a  liga. Koszta tego mon-

straalm go procesu ju t  teraz się licz:] na bllzko 
miljcif' z ł ,  co s^pełcie zrozumiałe w obec faktu, 
że setki świadków zawezwano z Ameryki, Ind i i 
Austr. Iji, nie licząc świadków z Francji i innych 
krajów europejskich. Wydatki te p unoszą proce
sujące się strony — skarb państwa nic nie łoży, 
krom tylko nu ka&celarję „komisu trzech*.

Times nie przy jął publicznych składek. Które 
mu zaofiaiowano, oświadczywszy, iż stsć go na 
pokrycie ko iztów procesu; zaś irlandzka narodo
we liga wezwrł? naród do składek, lecz one do
tąd, z datkami z Amer-ki, wynoszą tylko 160 ty
sięcy szylingów (około 80 tysięcy z.r.), co mocno 
martwi irlandzkich praywódzców

„KunGja trzech1 rozpoczęła procos w^iwa 
niom sekretarza ligi irland^k.ój p. Iiarringtoua, 
» ty  złożył ks ęgi kaso e, czoki, wypłacone przez 
ha.ik1 ko je całej kore pondancji zarządów ligi 
narodowej, ligi Egtaraej i ligi kob et oocsąwszy 
od r. 1879. W:zwanio to otrzymał p. H»m ngton 
sub poena, to znaczy, że w razie nieposłuszeństwa 
oędzie skazany za „pogardę kybon tłu,* a to 
przestępstwo uar&ne jest więzieniom bez ter
ju nu.

- Widoczne z tego, ża „komisja trzech* ostro 
się bierze do rzeczy i bynajmniej me myśli ogra 
nic syć się d i  zbadania antentycznoś li lub fałszy 
woś .i listów parncllowski h, opubiiKwwany :h prz-*/ 
Timeso , lecz pragaia zebrać i ułożyć dokładny ob 
raz dąż ń i działań, sp.uooó.Y i środków całego 
irlandzkiego ruchu.

—1

Korespondencje.
W iedeń 20 października.

(?) Kto zna stosuuai *ui,trji.ckie i śbdz. roz
maite prąay sgitacyj, musi dojśó do teg i wnio 
tiku, że ostatnie zmiany w gabinecie zostały m ię 
d z y  i n  i e m i  wywołane także wzrostem skraj
nych prądów socjalno - germańskich i socjalno 
czessica. Nazwa ta  należy się bowiem agita. jom 
Germuuós,t mającym swoje egdska we Wiedmu, 
w Pradze i w Gratzu, oraz szaLne; agitacji mło- 
dooaesLiej. Kierunek zachowawczy, któiy godzi 
się z refuimami stopniowemi i zastesowanemi do 
nowożytnych stosunków, jednak bez burzenia pod
staw 6p;,łeozcń,tw£. potrsebuje tedy wzmocn»enis, 
poparcia i ożywienia. To też w samą porę poja
wiła się tęmt dni mi broszur? p. t. „ Czy jest 
wielka konserwatywna partja w Austrji?*  i sto ra 
na to pytanie odpowiada, że partja u k a  wpraw
dzie iBihieje, lecz t y l k o  j a k o  ż y w i o ł .  O łóż 
partja konserwatywu®, będąca w stanie embrjo- 
aalujm , jako zarodek, nie może się trwale utrzy
mać Musi ona uzyokaó formę, jasno uznaną treść 
i zdulncśó do czynu na zewnątrz, jeżeli ma żyć, 
jeżeli ma swoję ZHchowawmą siłę rozwijać, na 
pożytek społeczeństwa i pań.twa, inaczej przej
dzie w rozkład i ferment, i stanie się zamiast 
zbawcą monarchy, ncwem dla niej niebezpieczeń
stwem. Jeżeli kierownicy państwa mają głębszy _ 
sąd o rz oczach, a gorętsze uczucie dL ac-bra p »ń-| 
Btwa i jego ludów, to muezą oni gorliwie i b a -1 
cznie śledzić usiłowania, dążąc i do tego, żeby | 
wielką Konserwatywną partję, istniejącą dotąd 
tylko jako żywioł, zebrać, zjednoczyć, doprowa
dzić do świadomości, a przez to do pozytywnej 
działalności. Pzącizić, to znaczy przewidywać, byc 
przezorny u ; rząd, który nin.em» być zachowaw
czym dlatego tylko, że się ihwytn tfemerycznych 
zjawitm, uio spełni aw p  zadania.

Zdawało mi się stusowuem przytoczyć ten 
ustęp, gdyż warto i u nas nad mm się zastanowić, 
warto i u nas pomyśleć Znowu o tern, żeby ży
wioł konserwatywny zjednoczyć, uświadomić i 
uzdolnić do akcji.

O wuyuie cesarza niemieckiego w Watyka
nie długo zapewne jeszcze będą krążyły rozmaite 
wieści. Inłur.uacjfe ze źródła m jże ncjałaściwsze- 
go pow uaa, ze wizyta zzdjwolniła Watykan tyiKo 
co ao fermy, oo do cercuioujału i to niezupełnie. 
Skrawa papiejka w uaładadh poprzedzających 
wizytę zgeia poruizoną me była. Gjobiste wra 
żenią, jaaie Fapież odniósł, były bardzo smutne; 
gdyby się rz. uz inaczej miaia, Papież nie mil- 
ozałby.

Dzhiaj otoczenie Papież* jest, albo uw*Za 
się za upoważnione do twierdz mis, ze wizyta 
uesarza była tylko przykrą dla Papież*. Na śnia
daniu u S jhloetzera panowało też usposobienie 
lodowate, wszyscy byli żenowani, prawie me roz
mawiano, obawiając się, żeby lada słowo nie 
stuło się .surą, zapalną Epizod przerwania au- 
djercj] przez hr. H erberta B smarna, znany wam 
już jest z wasrago tekgram u. Epizod ten poka
zał, a jak. m duchem polityka Nieorec w Waty
kanie się ob’:sw .łł Wracając do Kwirynału ce- 
car/ uty> tych somych powozów, któremi jecheł 
do Watykfcan. Było to wbrew układom, lecz było 
już po wizycio, więo nie uważano za porr/eoae 
'r;ufej się krępował jakiemikolwiek względami. 
Toasta panujących i zachowanie się cełej prasy 
włoskiej przyczyniły się do goryczy którą Papież 
odczuwa.

W otoczeniu Papieża mów:ą: jeżeli wizyta 
b ia  przi krą, to należało przynajmniej szcisgó- 
łow o niej nikomu nie uizielać, aioo też rozpo- 
w&.;echniani* nie dopuś riń T ?j deiik?toości ro J  
P tpież prawo oczekiwać. Uważanem jest ró jra e ż  
za ubliżenie, że p. Crispi otrzymał czarnego 
crfa, a ka-dvn;.ł R-impolla, ot, prywatny prszeD*, 
krzyżyk. Po wizycie re ia rza  w Watykanie hr. 
Herbert Bismark nie złożył wizyty kardynałowi 
tłamnolltmu, co jest wręcz przeciwne zwyczajom 
dyplomatycznym, w stosankach między dwoma 
psnującemi Te ubl żerna dotknęły Papieża, a 
skutek jeat ten, że pozycja kardynała stałs się 
tern silniejszą, oraz że dyplomacja watykańska 
wcale nie jest wzg.ędem Nienrec czule usposo
bioną, natomiast zwraca się ku Francji i Rosji.,.

Jeden jeszcze szczegół: tabakierka, htorą 
cesar* podarował Papieżowi, pochodu z czasów, 
g ’y Hoh nzolierny byli jeszcze k a t o l i k a m i ;  
ra r t  i one 20 000 fr. Podarunek cenny, historyczny, 
ale płaśnie tą  owoją historycznośoią arcyprzykry 
i niewłaściwie wybrany.

Jubileusz gimnazjum sw. Anny.
K raków  23 października.

Telegraf?sznie przesłane wczoraj szczegóły 
o jubileuszu ginnazjum  św. Auny pośpieszam u 
zupełuić, a poniekąd sprostować. Pod wraże
niom tak podniosłem, jaku go doznaje każdy u- 
czastnik tej uroczystości, który młodzieńcem o- 
puszczał progi tej prastarej Bzkolnicy, a dziś 
starcem, o steranych siłach i zwiędłych nada.e- 
jach, staje znów w tych m-lych sercu przybyt
kach, łatwo nie jeden szczegół pominąć, nie je 
dno nie dość zaznaczyć.

Dla dokładności opisu cofnę się w mojej 
re k c .i do poniedziałku, kiedy z południa koło 
trzeciej zgromadziliśmy się w amfiteatrze Nowo
dworskim. Wielu uas tam bjio , nie wiem i nie 
powiem, ale pełną była sala lud,"mi, którzy z 
dalekich kraju zbiegli się, aby uczcić tę szkołę, 
która im dała pieansze zasady wiedzy. Od prze
szło dwóch wieków, bo od r. 1643, kiedy gimna
zjum św. Anny święciło przeniesienie swoje 
z nowej bursy do teraźniejszego gmachu — amu- 
teati Nowodworski n,e podejmował w swoich mu- 
rach tylu miłych sobie 1 zacnych wiekiem i go
dnościami guści.

Na cześć tych gości przyozdob.ły się go- 
doie ściany amfiteatru. Na przeciw wejścia w.- 
dniał śród kwiatów i zieleni olbrzymi portret ce
sarza, a nad nim jeno dwie wymowne cyf.y 
1588 —1888. W prost wizerunku Najj. Pana za 
wieszono portret fundatora amfiteatru m altań
skiego kawalera, Bartłomieja Nowodworskiego, e. 
po obu jego bokach portrety opiekunów i ucz
niów tej szkoły, królów Władysława IV i Jam, 
III, a koło wśród herbów ziem polskich błysz
czały twarze mocaray myśli i pióra: Mickiewicza, 
Kras ń kiegu, Słowackiego i Pola.

Jaszcze z (izwomcy maryackiej nie wybiła 
godzina otwarcia uroczystości, a już wszystkie 
ławki i stołki zajęli goście a po za mcmi na ga
le rach  młodzież gimnazjalna.

Gwar i szmer cicbycfi rozmów i głośniej
szych wykrzyków przy powitaniach tych ludzi, którzy 
po wielu latach, może od ław szkolnych, nie wi

dzieli się, zapełniał salę. W tem dzwonek: ogło
sił dtantium,

Ucisza się w sali a n» Ryhunę wstępuje 
dyrektor g mnazjum dr. Kulczyński i ciepłen sło
wem wita zebranych, e, mko przezorny gospodarz, 
z góry pro i o przebaczeni*, jeśli w zgoiowanem 
przyjęciu z n a jd ą  s ę jakie braki.

Oklaski towarzyszą temu przemówieniu, a 
biorą w nich żywy udział tak spracowane trudem 
życia dłonie gośoi, jak rwące oię do czynu i prt,j 
cy ręce młodzieży

Z kclci wchudii na podnies.eoie ędziwy 
weteran szkolnictwa krakowskiego, sam onąi uczeń 
i nauczyciel g;mnat.jut?' p ie .iis Aksdem i umie
jętność d?. Ma’?r. W ś, 61 ogólnej ciizj zaczyna 
ud tego, żo ks.żdy wiek ms cwojc p'syjcm ności 
i gorycze. Stary wiek, obok goryczy, ma przyie- 
mnfiść z tego, że powołują go ns mid«ce, z k tó
rych rsd  z serca przemawiać. Ten wŁainie tytuł, 
mftwi mówca, daje mi prawo do powitrrvia węs, 
koledry, mćwię wyraźnie kohdzy bo takimi je 
steśmy wfcho<ańcy tej szkoły, mimo różuic wie
ku i zajęcia, jeżeli poprzedni mowo? witał wat 
n;ejako ur ęlowo, to ja  was witam w charakte
rze kijkg,

Wcpr.mina mśwca, że zmieniały się losy 
srkoły, zmieniali koled/y, ale czy sm rtną czy 
wesołą przechodzili dolę, nigdy me zatracili te 
go uczuci*, które wynieśli z murów tej s iko łj, 
wśród k tórjch  żyją wielkie wspomni-ma prze
szłości. Mówcy pozwoliły losy, że w tej szkole 
się uczył, a później fu działał w inujm  ch»- 
ra k ta iz e , w tem mieście też umrzeć pragnie, 
w którem się zrodził. Nie wsrystkiin obecnym 
b jło  d&nem na je d a sn  miejicu pracowr.6, wift- 
lu losy poniosły gdzieindziej. Nie wątpi wszek- 
że mówca, że każdy z nioh według zurnd 
tu zaczerpniętych, atarał się wysłużyć k r t-  
jowi i Ojczyźnie. Pod tem hasłem wiia mówca 
zebranych.

Każde zdanie prawia, wychodzące z ust 
czcigodnego s'arca, przerywają oklaski, a zakoń
czeniu towarzyszy grzmot ich, trwający kilka 
minut.

Po zapisaniu swoich nazwisk w księgę pa
miątkową, uczestnicy zwolna opuszczają salę, bu- 
d2ą ną tuk rzewne i m łe  wspomnienia, i na tem 
kończy się inauguracyjny akt jubileuszu.

D uś o gocL 9 z rana zgromadziliśmy się 
pc wtórnie \i kościele św. Anny.

Przed główny ołtarz WF*ąp:ł ks. Biskup kra
kowski, z chć u odezwały się śpiewy i rozpoczę
ło svę solenne nabożeństwo.

Stale, ławki i całą nawę saj#U goicie. Jbok 
ołtarza cały sen*t akad^m cki w togach i b ire
tach, przy nim duchowieństwo z biskupami B ra- 
sińukim 1 B?tewu9kim — dtlej członkowie Rady 
szkolnej, przedstawiciela władz rządowych i .u- 
tonomir-znycb, Rada miasta Krakowa z bur
mistrzem na czele, profesorowie wszystkich tu 
tejszych zakładów naukowych, delegaci uniwersy
tetu lwowsk’‘ego i ’ unych azkói krajowych a 
wreszcie tłumy byłych i. obecnych uczniów gim
nazjum.

Pod olbrzym.ą kopułą Kościołn wznoszą się 
śpiewy i woń kadzideł, za modlitwami kapłanów 
tłum pobożnych w uroczystym nastroju idrie 
myślą ku niebu, a crebrzyste głowy kłomą się ka 
ziemi za każdem uderzeniem dzwonka, jak łan 
zboża poicizany wiatrem.

Vi reszcie kończy s!’ę nabożeństwo poważną 
su tą  r Te Deum1', kapłani odchodzą od oitarns, 
& publiczność w uroczystym po hodzie udaje się 
do amfiteatru.

Tam na około podniesienia, skąd ""sają prze
mawiać mówcy, 6ł,ykują się bedele -  b e r
łami, a wchodzący orszai zap ełn a  szczelmf ca- 
łą  salę.

Niijoliższe krzesła kcło podwyższenia zaj
mują książęta Kościoła, dalej dygnitarze ,niv,9’-  
&yŁęccy, delegaci wiedz i zuKładów, a tuż ibok. 
najwybitniejsi sędziwym wrakiem i btanowiskiom, 
byli uczmowie: J. E, dr. Paweł Popiel i ar. 
M»jer.

Na galezjach uctawia się ohór śpiewaaów i 
orkiestra.

łamać I Dziś jeduak, o ile się zdaje, o m n.er.juu 
me n a  mowy, pozwclę więc sobie zapytać pana, 
co się teraz z wami stanic ?

— Pobierzemy się 1 — odparł Maks krótso. — 
Gożby się mogło stać mnego ?

W brew ws eiaim oczekiwaniom pani Krysty
na n.e zdawała s.ę wc»1j  oburzoną tą  odpowie
dzią. B jia  ona, jak  jej to coy.io rauzca zarzu- 
vał, niedowiarku m, rouzajem Woltera w spódni
cy. J.ksolwieK balu* katoliczka, była wdową po 
protestancie i, między muemi zapatry waniami nie
ubłaganą przeciwniczką kiasztoiów. Na postano- 
wmme Agnieszki patrzyła zawsze ktzywein oki. m 
i byłaoy wolała widzieć ją  w wianau mir-owym 
jak w sukni zaKonuej. Doatoi Brunuow, który jej 
•lę oa piernszego wejrzenia podobał, znalazł w 
mej zatem gorliwą orędowniczkę swej sprawy. 
Pomimo to gospouym zamyśliła się teraz g łę
boko.

— Ależ to niemożebnel Gzy żeś pan zapomni ił, 
że panna Agnieszka ma wstąpię do klasztoru?

— Nic z tegi 1 — rzekł Maks stanowczo. — 
Jeszcze me jest w Klasztorze — prawda V a m uja  
w tem głowa, laby się tam nie dostała. Przeae- 
wszystkiem me mow pam Damue Muser że mi 
s-ę polepszyło, proszę również o łaskawe zacho
wanie w tajemnicy mojej Bprzeozki z panem kore- 
gą, o apetycie i beafityKaon to samo nie trzeba 
Wspominać dam jej to wszystko opowiem.

Krystyna zawahała się chwilę
— Parne doktorze, me myślisz pan przecie 

odegrać przed biednem dzieckiem komedji? — 
zupy tała.

— Moja droga pani, jestem w tych rzeczach 
stra3zl,wie nu su, siunny — odrzekł młody czło
wiek. — Zresztą proszę panią o ta jtm u c ę  tylko

l di> czasu, dopóki s»m mc pomówię z panną

Agnieszką, potem możesz sobie pani mówić co 
się żywnie podoba.

Gospodyni nie miała już czasu odpowie
dzieć, jo  w tej ohwdi weszła panna M isei Rze
czywiście była bardzo bindą, a smutne, pyUjące 
WDjrzenic, Ltore zwróciła na Krystynę, Swi«.dOi,yło, 
że już wszelką utraciła nadzieję. Cichym, leakim 
krokiem zbazyła się do łOżka i pochyłu? nad 
chorym, pytając jak się czuje.

Pan doktor B.unnow uznał za stosowne za
miast odpowiedzi, omdlewającym ruchem wycią 
guąó rękę naprzeciw przybyłej. M .ks wiedział 
barazo dobrze, jak putęznego ma sprzymierzeńca 
w mmomanein smicrtelumn niobezpieczeństwie, a 
pomeważ, js a  się Barn przyznał, był i traszme r  
tym względnie meduuuejnym, zatem nie namy
ślał Się ani ohwiii, aby obecną sytuację prakty- 
ozme wyzyskać.

Pani Krys;yna noś, lubo znajdowała, że 
■zkaradny z aoktora człowiek, zanadto Bię z nim 
zgadzała co do ostatecznego oclu jego „niecnego 
postępowania*, aby przeciw całej tej komedji za
protestować. Opowiedziała tylko Agnieszce, że 
doctor był przed godziną, lecz nie zostawił no
wych rozporządzeń, poozem korzystając z pierw
szej lepszej sposcbuuScą zostawiła icn Bamych.

Agnieszka objęła znowu przy oborym swój 
obowiązek nadzorczym.

— Niech pan weźmie lekarstwo — prosiła. — 
Doktor Berudh zalecił jak  największą punktual
ność w z&zywaniu , wczoraj dopiero zap i.ał tę 
reoeptę.

— Doktor B .radh  i tak już na mnie krzyżyk 
położył — oapa.4 Maks z mmą przyb.tą. Zatem 
już wszystko jedao, czy zażyję lekarstwo, czy nie.

— Ależ nie, me — uspakajała źgmeszka, po
łykając łzy, podczas gdy boleść i trwoga malu-

jąoe Bię na jej tw&ray zadawały kłam słowom. 
—■ D jkter Berudh wspominał tylko, że w razie 
niewykonywania jego przepisów, stan pana mógł
by się pogorszyć.

—  Mówiłem z nim sam dziś rano — przerwał 
młody oziowiek — i z własnych ust jego uoły- 
szahm  wyrok śmierci. Rana moja „est śmier
telną,

Agnieszka postawiła na stole flaszeczk, 1 z 
lekarstwom, : ukryła twarz w dłoniacn.

Mt»kb usłyszał na w pół stłumione łktnie.
— Agnieszko, powiedz, czy żałowałabyś za 

mną, gdybym umarł?
Słowa te brzmimy teraz w ustacn jego nie

zwykle miękko, pieszczotliwie. Nie otrzymał od
powiedzi, łkanie natomiast law, ło się słyszeć 
coraz wyraźniej Chwycił jej ręce i odjął je od 
twarzy zalane^ łzami.

— Obawiam się — nówil dalej — żem ci już 
za wiele powiedział. Nie wstydź Bię i ty Agoie- 
ozko, powiedz, ca kim te łz j?  Wprawdzie od 
trzech dLi dopiero poznałem, cc się ze urną 
dz .je, a raczej, ośmielę się powiedzieć, z nami.

Młoda dri iwczyna padła na kolana przy 
łóżku i twarz u k r j ł t  w poduszkach Miasto od
powiedzi płakała tylko, t/lochała  spazmatycznie, 
nie opierała 6ię jednak, gdy ją  „umierają :y* objął 
jedną ręką i z lekka ku sobie przyciągaął.

I, o cudol :ta ła  się rzecz niesłychana! Maks 
Brunajw  zapominając na śmierć o swoim pro
gramie w ogólności i paragrafach w szczególno
ści. rozpoczął wyznanie pełne serdecznego cie
pła, w którem ten tylko błąd popełnił, że forma 
iego i żywość, z jaką było wypowied_kne, mogło 
k^muś obojętnemu przywieść na myśl, że czło
wiek, który tak jeszcze miłość swą wyz-ać po
trafi, nie musi być chyba tak bliskim grobu.

B.edna Agnieszka zanadto j idn&k była 
wzruszoną, żeby jej to mogło przyjść do głowy, 
doktor Berudh wlał w nią tak stałe* i niezłomne 
pizekouame, że nie ma żadnej nadziei utrzyma
nia chorego przy życiu żo an na chwilę nie 
chcitia się łudzić. Żywość słów iego przypisy
wała gorączce, i byłi najpewniejszą w świecie, 
że to jnż ostatnie jaśniejsze błyski, zanim lampa 
życi* zagaśnie na wieki.

— Nie zapomnę puna nigdy — mówiła łoając. 
— Tc czegom nie m.cgła dawniej panu wyznać, od* 
bryję w obliczu śmie-ci: kocham, -  miłość to 
wieczna, n is wygaśnie a t  z życram. Wszakże nie 
ma w tem grzechu, myśleć o umarłym, słać mu 
na tam ten świat pozdrowienia, ™ dtić cię za jego 
duszę, a modlić się będę codzień, gdy się ;uż 
c che mury klasztoru zan kna za m ną ua zawuze.

Maki sk-zywił Bię jak  gdyby połknął w tej 
chwili kieliszek octu, widocznie był nie zbyt za- 
dowolniony ? tego wyznania. Nie miał wcale 
ochoty żyć tylko jakc nieboszczyk w pamięci 
młodej dziewczyny; modlitwa, wspomnienie, obco
wanie du3Z, to wszystko nie barczo mu jakoś do 
gustu przypadło, wolałby co innego.

— Toby było na p-zypadek mojej śmierci — 
rzek ł.— Ale cóż będzie, jeśli zostanę przy życiu?

Agnieszka podniosła ku niemi pełm  łez 
oczy z wyrazem najwyższego zdziwienia. Widocz
nie ewentualność ta  nie przyszli jej na myśl 
dotychczas. , . ,

— Cóż, zdaje mi się, Żebyś nie b a ru /o  temu 
była r?da? — zauważył M łks niecierpliwie.

— Ja? o mój boże! — zawołało dziewczę — 
gdybym nragła, życiebym wrasue oddala, żeby 
pana ocaiić od śmierci.

( C i i )
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Chwila ciszy i oczeLiwania.
W tem od nodwyższenin zabier a głos ks. 

biskup Dunajewski i zawiadamia, że Ojciec św. 
na wieść o jubileuszu, udzielił dzisiejszemu zgro
madzeniu i Zakładowi, obchodzącemu ten jubi
leusz, owoje pozdrowienie i Apostolskie błogo
sławieństwo.

Poważnym głosem wypowiada dostojny ksią
żę Kościoła tę radosną nowinę i znakiem krzyża, 
kreślonegc w powietrzu, przelewa to błog^sła- 
łibństvo Następcy Piotruwego na kornie pochy

lone głowy ooecnycn
Z galerji rozbrzmiewa w tej chwili p ra 

stara p.eśń św. Wojciecha i w s&li ongi po
święconej Sodahsom, rozlega s ię : „Boga ho 
dsica*.

Z ostatnią nutą pieśni, która zawsze wiodła 
naszych przodków do zwycięstw, wstępuje na 
trybunę obecny dyrektor gimnazjum, dr. Kulczyń
ski. N długiem, pełuem myśli wzniosłych i go
dnych tej uroczystości, powitał przedstawiciel 
gimnazjum obecLych a podnosząc komu zawdzię
czamy, iż od la t dwudziestu oddy hatny pełną 
piersią i że młodemu pokoleniu w jego ojczystym 
języku udzielać możemy skarby władzy, wniósł 
okrzyk na cześć Najj. Pana.

Trzecharotnom echem odezwał się ten o- 
krzyk z piersi obecnych, orkiestra uderzyła w 
akord ludowego hymnu, który odśpiewamy :hóry.

Nastąpiły potem przemówienia przecutawi- 
cieu obu uniwersytetów krajowych: dra K aspar- 
ka i dra T. Wojciechowskiego, a po nich wstąpił 
ua podwyższenie członek krajowe. Rady szkol- 
nej dr. Śtamsiaw br. Tarnowski, ubrany w strój 
pulski.

W tej chwi l głęboka cisza zapanowała w 
olbrzymiej san, aby me uromć ani jeduej z tych 
pereł wjmowy. któi»mi zw jki hojnie darzyć słu
chaczów dostojny mówca.

Mowd on w te słow a:
„Przypadł mi zaozczyt niezasłużony, że w 

imieniu Rady szkomej krajowej mam złożyć hołd 
trzem wi-utom przeszłości tej szkoły, życzenia 
jej przyszłości, oby w najdłuższe wieki szczęśli
wej, zasłużonej i świetnej. Nie liczę zmian, jakie 
ten zakład w pasnae swoich dziejów przebywał, 
ale nie bez wzruszenia stoję tu  jaao świadek, 
żywy dowód, jednej z ważnych, jednej z tych 
rzadkicn, storę mają prawo nazywać się zmiana
mi na lepsze. Niegdyś student w tej stm ej soli, 
musiał wysilać myśl i pomięć, by na popisowym 
egzaminie odpowiacać łamanym obcym językiem; 
dziś człowiek jeszcze nio zupełme stary, na tom 
samom miejscu odzywa się tą  mewą, która tu 
brzmiała lat temu trzysta, przemawia imieniem 
najwyższej w kra u w łidz/ edukacyjnej, jako jej, 
z wyboru współouywateli, członek.

Niech Bóg płaci i szczęści temu, kto tę 
odmianę sprawił.

Na tę zmianę i różnicę staje w myśli cz ło 
wiek, należący właśnie do tych czasów króla 
Władysława, które dziś z rozrzewnieniem wspo
minamy, a w mch jeden z bardzo czcigodnych, 
ten co swoim stawiał przed oczy wzór Prawego 
Rycerza, co ich o poprawę niektórych obyczajów 
zaklinał, co w nścisaach Matki Korony gorzki 
zawodzP I  .ineat, a królowi szweozn emu, przy
pominał aumnie, że Fortuna YariabtUs.

W obrocie swoim ta zmienna obala i dru
zgoce wiele, a nigdzie więcej nte zostawiła zwa
lisk, juk u nas, nikogo nie pogrążyła głębiej. J e 
dnak przynosi ona czasem i lepsze chwile, jak 
dowodzi porównanie Togo, co tu było przed laty, 
z tem co jest dziś. A bieg jej nie jest ślepy: 
rzedli mcm zawsze związea nieubłagany skutku 
z przyczyną, rząazi opatózLa sprawiedliwość, któ
ra za złe zrobione każe złe znosić, opatrzna mi
łość, która ze złego dobrze zniesionego wyprowa
dza doDre, opatrzna mądrość, która w rozumie i 
w wolnej woli zostawia nam środek i zasługę ra
tunku. Starowciekiego wawelska ptzepowiedoia 
spełniła się rychło, bo ten rozum 1 ta wola zna
lazły się na wysokości swtgo Zadania 1 obowią
zku ; speimła ię na krótko niestety, bo zboczył 
ten rozum i skrzywiła się ta wola. W nujch 
czasaih i warunkach, w ciasm js*/m zakresie, 
mam/ przecież dowody, że te dwie wiadze mogą 
zły los pizcłamae, a przynajmiiej go ulżyć. Lo*y 
społeczeństw zal-.zą — n.e jedynie — ale zaw- 
Bze w wielkiej mierze, od sity ich rozumu i od 
prawości len woli.

To przypomnieć przystoi właśnie temu, kto 
ta  dziś przemawia od Rady szkolnej. Sądzona 
nieraz surowo—(co dobrze)— niechętnie— (00 już 
źle) — do niemyiności pr-w  sobie nie roszcząca, 
ale mająca prawo do szacunku i ufowści, wie ona 
i czuje, ze jej obowiązkiem pierwszym jest tak 
szkoły prowadzić, by z nich wychodziły umysły 
oświecone, charaktery prawe i hartowne. Tym 
duchem przejęta, widząca doarze, że mi większy 
napływ młodzieży do szkol, tem większy trud 1 1 m 
większa trudność wzniesienia wszystkicn na ten 
wysoki stopień moralny, na którym i mieruy na
wet umysł może byc wieiką siłą i podporą spo
łeczeństwa, bez którego umysł najdzielniejszy mo
le  się stać yego niebezpieczeństwem lub szkodą, 
pełni ona swoje zad an e  gorliwie i robi co może, by 
w czerstwem zdrowiu auszy chować młode poko
lenia. A ;6 za wszystko ona odpowiadać, wszyst
kiemu pudoDć me może: żadna władza, żadna 
szkoła nic przujrzy shrytości serc i me ustrzeże 
ich czystości, nie wyśledzi wszystkich woli popę
dów i nie zdoła ich naprostować, kiedy me są 
prawe, podnieść, kiedy me dość wysokie. W tej 
pieczy około „żywycn zdrowia,* w tej dbiłcśei
0 przyszłą społeczeństwa jędrność i siłę, szkoła
1 szkolna władca potrzebuje, wzywa, wyaiAg*rre 
czywistej czynnej pomocy społeczeństwa samego 
i wszystkioh jego Bkiadjwych c. ęś ». Nie dom i 
rodz:na tyiko, alb wszystko co na te umysły 1 
serca jz  ałto może, a w pierwszym rzędzie to 
słowo puane i drukowane, które się do nich do 
staje, wszystko powinno wspolme i zgodnie Bta 
rać się 1 atrzeaz, ie o j  te serca zostały czyste 
od brndu chciwości, od jadu zawiści, od poaus 
pychy, od pedłoim kłam stwa, oa zaduchu wąt
pienia i przeczenia, czy ouo B ga biuźui, czy 
społeczeństwo rozprzę6a: Zcby te dusze — 
jak  chce poeta — aia złego tyiko byiy „gnie
wem i groźbą,* a  z-asztą „nad śmierć silniejszą 
siłą ukochana.*

„Od naa zatózy utworzenie t go medium , 
gdzie działanie zbawcze się za< zme* — mowi 
człowiek jeden z mędrszych 1 wyższych, j&kicn ta 
szkił* wydała, jej WjfChowamec, jej chluba, Szuj
ski, którego głos zagrObowy powinien dlatego 
dziś się tu mięazy uczaie odezwać, a uuch prsy- 
p mnibc „I genjusze marnieją, gdy medium dla 
mch zi ora ani .* Zabrakło go SoDicsuitmu, i dia- 
ego na marne poszła cnucuuska l wiedenka sza

bla i chwała. — Staiuwolskiego Fortuna var„a- 
Mlis odwróciła się znowu na gorsze 1 najgorsze. 
Niechże i_n grunt głów jasnych a serc prawych 
1 prostych, „a jedyna ctaia pobada wszelkie] bu- 

rwdmm  zdrowi go szlachetnego społe
czeństw* bez atorego 1 »am gtnjusz nio trwal
iz g . me sprawi, niech się wyrabia i ustala w 
tych murach szanownych, 00 tyle przeżyły, cyk

dobrych wydały, ale i tyle złego wyekły, ale i 
tyle złego widziały: niech się formuje, niech się 
osadza i wznosi, we wszystkich Fortuny w v ja- 
cjacb. niech się trzyma z e d e j siły tego, kióry 
jeden jest immtttabiUs. (Brawo!)

Twgo uczniom tej szkoły na dciś i aa wazy?t- 
kie przyszłe lata, a daj Boże rdeki, tyczę imie
niem Rady szkolnej krajowej. Na to mech ..a 
błogosławi duch i duchy tych wszystkic h zacnych 
czy wielkich, którzy tu przód nimi byli:

„aby naród byl z nich kiedyś duży,
„wierny Bogu i dobry na bliźnie.* (Brawo 1) 
Rozgłośne oklaski co chw'la przerywały tę 

mowę najpierwszego dziś bez wątpienia polskiego 
mówcy i srlwą, grzmiącą j&k hak wodospadu, 
dziękowano, kiedy mówca zakończył swoje prze
mówienie.

Spiesząc z przesłaniem tego listu, do ju trze j
szego odkładam dalsze przemówienia, a szczegól
niej mowę JE  Pawła Popiela, którą podam w 
dosłowrem brzmieniu.

M  a  t y  3 T e j  1 e t  o n .
J a k  s ię  p o d o b ać  m ężow i.

Jedno z warszawsk-cu pism, miana* icie K  
Codsienny ogłocił konkurs ns_ tem at: „Jak się
podobać mężowi* i wyznaczył nagrodę w postaci 
dzieł Mickiewicza za ruJlepszą odpowiedź W kil
ku dni potem otrzymał 97 odpowiedzi i zdaje 
w następujący spo-ob sprawę z tego kon
kursu.

Odpowiedzi tylko: dziewięćdziesiąt siedm . 
Z iawaioby się, Że to dużo, a jeda&k mo

głoby być więcej, bo „co głowa, to rozum*, co 
żona to inay s/stemafc, inna filozcfja, inna dy
plomacja przedowszyatkijm w traktowaniu swego 
paua i władzcy.

Wyrażenie to oddawns trąc : machroei
zmem, boć windoino z  ust najgrzeczniejsze- 
go 'króla Francji i nrjbardzioj despotycznego 
zarazem, źe „my rząńzun św.ttsm , a nam: ko
biety*.

Podobać się mężowi, to praw.e tyle, co 
go podbić, a zatsm sztuka podobania się mu, 
to coś w rodzaju domowej stratee ,i; może dla 
tego przezorni grze, jak milczący M Jtko, nie 
przyjęły udzinłu w dyskusji, zaoiąw si/ ko
ralowe usteczka z pr/eb.egłym uśmiechem, 
który miał znaczyć: „wiem, ale nie powiem*.

Nie chciały zdradzie taj maić, zdobytyib 
doświadczeniem; gdyby trzy jeszcze dopisały oy 
ły na termin, mielibyśmy okr^g ą setkę zdań, za 
które sto najniższych ukłonów musiałaby złożyć 
redakcja swoim łaskawym korespondentkom, a  bez 
nich śniada tylko dziewięćdziesiąt siedoi na po
dziękował*!?.

I to obowiązek nie łalwy dla grzbietu re 
dakcyjnego.

Dziwna rzece, że w kwastji bardzo powa
żnej z treśc:, większość kierowała s'ę humorem i 
próbowała dowcipem rozwiązsć sprawę, chwyta
jąc ię szczegółów, nie zasadniczej istoty rzeczy. 
Ogo'nego objęcia mało, niestety — bardzo mało, 
z czego nie chcielibyśmy wyciągać głębszych 
wniosków na tem a t: „czy one bodaj wiedzą, co 
jest prawdziwą zasadą małżeństwa, czy sobie dc 
brze zda;ą bprawę ze swego stosunku do czło
wieka, który ma być dozgonaym towarzyszem ich 
życia, czy one rozumieją rolę i stanowisko snojb, 
jako żony?8...

Każdej się zdawało, że wie i w dobrej wie
rze śpieszyła z radą i uwagami swojomi, ale nie 
Fażda złożyia dowod doirz siego w tym względzie 
zapatrywania.

Z jarzyły »ię jednak bardzo ehwalebie 
i ".zlachetne wyjątki, o których będzie mowa 
niżej.

Jeżeli wolno być szczerym ref rentowi tego 
konkursu, to przyzna się otwarcie, ze rądząo z 
pojmowania d uej kw stji przez pewae kores
pondentki, nie czułby s ę szczęśliwym na attno- 
wiuku ich męża, a zwłaszcza tej — zapewne p ię
knej i dowcipnej pani XXX, która pisze:

„Pytacie, jak się podobać s w e m u  mężo
wi?... To sztuka zoyt trudna. Z iw szeow iele 
łatwiej p-zy hodzi mmi: podobać lię jego.... 
przyjaciołom*.

Szczególnym zbiegi ma okoliczności, a mo
że wynikiem upowszechnionej za? dy, w większo
ści danych jam  odpowiedzi, przebija materjalis- 
tyczny p< gląd, który swoje rady streszcza w ten 
sposób:

„Dbaj o wygody twego męża, sfaraj się 
go dobrze karmić, niechaj mu niczego w 
domu nie brakuje od gazika przy koBzuli 
nz do twojego pocałunku, aż do i grzewa- 
mgo łóżka szkaiadilą, miej żołądek jego i 
gusta na względzie, staraj się zaiąó jego 
zmysły i kokietuj go z lekka, a l e - c o 
dziennie , na każdym miejscu, w każdym 
stroju, czy to w negliżu rannym , czy 
w sukri wieczorowej i t. p. Słowem, 
niech będzie zawsze syty pod każdym 
względem, a będziecie szczęśliwi i... utyje- 
cie oboje*.

lane z im u ją  się wprawdzie więcej d u 
chową stroną małżeńskiego stosunku, ale nie
zbyt wiele przywiązują do niaj wagi ; wśród tych 
znowu przeważa zdanie, że s z t u k a  przypodoba
nia się mężowi nie może obejść się bez s z t u 
c z e k ,  bez fortelów i podstępu.

„Ażeby podobać się mężowi — pisze 
jed-ia z doświadczonych widocznie żon — 
nie po;r£eoujetay Dyć tn i  bardzo piękne, 
aui bardzo mądre, ani nawet bardzo dobre 
ale musimy Dyć dobremi dyplomatkami*.

I tu dopiero następuje cały szereg 
praktyczny! b wskazówek zgotowania sobie 365 
dai smacznych i strawnych w małżeństwie za 
pomocą samych pozorów i dyplomatycznych 
wybiegów, które polegają na tem, aoy „mę
żowi nie pokazywać m gły , że się go bar
dzo kocha, że się go obawia, że się za n m tę- 
skn. etc. etc.*

Ten maiźcński machj twelizm mu być, 
zdaniem autork-, stwierdzony ptzez nią samą z 
bardzo pomyślnym skutkiem.

W przeciwieństwie do jednych, które za
lecają birdzo a bardzo zręozaą kokietarję 
w stosunau do m ęża, aby po troszę zawize
uważał się za „kochanka swej żony*, dru
gie radzą wstrzemięźliwość, me każą oddawać
się zanadto tyranowi z uległością posłusznej nie
wolnicy.

W tym duchu p. N»t. F. z Łoazi stylizuje 
krótko i węzłewato bwą ra d ę :

„Nie narzucać mu się, ale i nie zanie
dbywać go*, a tuż dodaje, „że jes t
to rada co prawda uie dowcipna, ale sku
teczna*.

Osobną grupę stanowią żony praktyczne, 
które najważniejszą dźwignię u  ałżeń 11 ij harmo- 
nji widzą w oszczędności, w ograniczaniu wymo
gów woich, radzą zejąć się pracą — co się 
chwali—przestrzegają przed pustkami w głowie—00

jest jeszcze chwalebmiejszem, i przed zbytniemi 
wydatkami na toaletę.

To dużo, zapewne, ale nie wyezerpuje kwe- 
stji, nieprawdaż, panowie żon«ci?.,.

W zręcznem zostawieniu cudzego interesu z 
własną reklamą, pisze nam jedna z rywalek p. 
Lucvny Ćwierciakiewiczowej:

,W  książeczce przezemnie wydanej p. t. 
„Gniazdko rodzinne, ladi ie i składnio urzą- 
dzone“ wyszłam z zasady, aż nadto feO' 
świadczonej , że do serca męża najwy
godniejsza prowadzi droga przez żołądek. 
Na tej zasadzie oenułam wssazówbi, m :gą- 
ce jab mniemam zabezpieczyć od scen do
mowych*.

O gasironomjo, do esego ty jeszcze słu 
żyć nie będziesz!

Niektóro z doświadczonych puń próbowały 
ująć swój Hystemat w formę przyktzań, stwier
dzonych czynami.

Oto np. „Żona szczęśliwego męża* radzi 
swoim siostrom po Evie:

„1) Utrzymać dom w porządku. 2) Być 
oszczędną i uprzejmą gospodynią. 3) Robić 
jak najrzadziej prasie i to wtedy, kiedy 
m^ża me ma w domu. 4) Pilnować, nbj nie 
było swędu z samowara, z włosów spalonych 
lub fiszbinu. 5) Nie wymawiać seuji „Lutni4 
i kolacyjek. 6) Minć dzieci jego w.asue. 7) 
Patrzeć na wszystko przez Szpary. 8) Ze
starzeć oię razem z nim. >“

Maio z tych doradczyń czytało widocznie 
„Fizjologię małżeństwa* Balznc’a, ale niektóre 
zgodziły się z mm w zdaniu 1 por ędach.

Dłuższą tablicę ułożyła p. Wanda S. na
stępującej trusci: ‘ =

„Żony, pragnące stale podobać się mężo
wi. powinny zachowywać clzicsięcio.o nastę
pujących przykazań: I. Bęuziesz kochała 
męża twego, a me jego przyjaciół. II. Męża 
swego zbytnią czntiścią nadżic nie tędziuiz. 
III. Doaiowemś kłopo:ami go dręczyć, siu 
na sługi przed moi skarżyć się n.e będziesz. 
IV Myć się i ezesac z samego raas, me
ty Iko w niedzielę i w święta, ale i w-dnie 
powszednie będziesz, a mężowi w brudnej 
spódnicy i przydeptanych pautofiich nigdy 
się nie pekazes*. V. Nie maluj oczu i brwi, 
twarzy nie pudruj, a  paohmdeł używaj umiar
kowanie. VI. Za zabawami Bię me uganiaj. 
VII Rządną i oszczędną Dądź. XIII Nie 
będziesz mężowi twemu fałszywych zdawała 
rachunków. IX. Nie pożądaj coraz to n o 
wych sukien, kapeluszy^ kolczyków, breszea 
i innych świecideł. X. Nie bą iź też gryma- 
śuą, zrzę<mą, płaksiwą, zazdrosną, a zwłasz
cza też gadatliwą, gdyż gadatliwa n ew.asta 
największą plagą męża swojego jest. Gdy 
tych przyaazań wiernie stizedz będziesz, 
nie pi zostaniesz się podobać mężowi twemuj 
a dom wasz będzie przybytkiem putoju 1 
szczęści" Ai do późnej starości. Amen*. 

Przypuszczać można, że przykazania po- 
rryżizo dane do przejrzenia mężom przed w /ry
ciem ich na marmurowych tablicach narosłyby 
mnogiemi jaszcze uzupełnieniami, na których po
mieszczenie zabrakłoby w końcu szerokich po
kładów kamieni *.

Jedna z iuealnych młodszych poetek zdoby
wa się na taką praktyczną i prozaiczną radę, 
z pod której przegląda panieński pesymizm:

„Miej ładne oczy, a bądź ślepą*. — 
„Wdziej żałooę po wuju amerykańskim*.
W fermie humoreski, za obszernej do po

wtórzenia na tem miejscu, p. S Smiies (pseudo- 
nym, ale pokaźny), „prywatny nauczyciel kok.e- 
terji* domaga się założenia szkoły zalotności dla 
pan en i dla mężatek, zwłaszcza dla ty J i OB»a- 
tnich, aby poślubną kekieterją otrzymywały męża 
tak samo, jak umiały przywabić i utrzymać kon
kurenta. Ż jda on, całkiem Musonie zresztą, aby
ście piękne panie zachowały wszystsie te same 
zalety i przymioty, dla któiych wielbiono was w 
czasach panien akich, przed zaśluoieniem, 00 tem 
latwiejszem powinno być zadaniem, Bkoro macie 
do czynien-a z jeduym tylko mężczyzną, którego 
możecie poznać na wylot.

Szlachetniejszy pogląd na stosunek m ałżeń
ski, na ważność j go duchową daje nam w s wom 
liście pani El...la, która "ie widzi w mężu i żo
nie dwóch ciał jedynie, należących do siebie, ale 
uwzględnia juz poważniejsze czynniki i węzły, 
które dwa serca i dwa umysły w stadle małźeń- 
rkiem zbliżać i sprzęgać powinny. Maie, a ważne 
słowo rozwiązuje u niej kwestję haunonji wzaje
mnego pożyzia: trzeba się umieć żuni9 z a s t o 
s o w a ć  uo męża, zastosować pod względem du
chowym i fizycznym, do jego inteligencji, ch a u k  
teru, usposobienia, gustów, warunków majątku 
wyoh, t.zeba się starać poznać i wyrozumieć go, 
być pobłażliwą na pewne ułomności moralne i pe
wne braki mate^jałne, trzeba go umieć intereso
wać sobą i kochać przedewsr.ystkiem, bo miłość 
przy dobrej woli i inteligencji w kobiecie jest tą 
mistrzynią najtópszą i najmędrszą, która ją  uczy 
sztuki życca, postępowania z mężem i uszczęśli
wiania go sobą. Ale do tógo potrzeba waruukow 
pewbyeh i środków; warnukóir przyrodzonych, 
środków nabytych; o jaduo i arug e nie łatwo, 
a częito starać się o nie za późno, więc pięknie 
i tr»f ue kcńuzy swoje uwagi, z czystej widocznie 
duszy i szlachetnego serca zaczerpnięte paui 
El ..la .

„Łatwiej napisać receptę, niż ją  samej 
w żyuiu : zastosow ać; doświadczenie wiele 
dopomódz może... córkom, których matki na 
dobre żony wychowywać chcą , chociaż 
samb wszystkim zrozumianym przez sie
bie wymogom odpowiedzieć całkowicie juz 
nie zdążą.*

Pokrewne myśli i zasady wyg}aszr inna 
autorka, pani Z. U., ujmując nadto kwestję w doj
rzalsze wnioski i ogólniej^ą formę.

Posłuchajcie i zastanów cie  się nad tem czy- 
teinie?,ki, którym taka rada jest potrzebną i przy
dać się może:

„K-łżda kubieia znajdzie odpowiedź na 
pytanie, ja s  się podobać mężowi — wo wła- 
snem sercu, jeżeli je m s- 2  iduy.h na to nie 
mtt prawideł i być nie może, tylko miłość 
uczy Sztum podobania się, która wówczas 
przestój a byc sztuką, bo j ts t  zupełnie mimo
wolny in popędem do zaspokojenia wszelaich 
upodobań 1 chęci człowieka kochanego. 
Niezręczna, niedomyślna, niezaradna i zło
śliwa stanic Się przewidującą i energiczną, 
skrzętną i łagodną, nawet fizycznie się m i 
ni, bo miłość ją  upiększy, opromieni jej 
twarz ró2owym blassnem szczęścia. Miluść 
odkryje przed nią świat nowy, pełen taje
mnic i uroków, nauczy ją  wierzyć, cierpieć 
i poświęcać się w każdej chwili — bez wa
hania. Gzy znajdzie u.ę człowiek, któryby 
taką kobietę przy boku swonii mając, nie 
uznał jej wartości?... a tein samem, czy nie 
będzie mu ona droższą, milszą i piękniejszą 
od wszystkich innyoh ? Jeżeli jednak fatal- 
nom ziząazemem losu kobieta posiadająca

w sobie m łtórja ł na taką żonę, dostanie się 
człowiekowi niezdolnemu wydobyć z tych 
iskier tlejących prawdziwego, serdecznego u- 
czucia? jeżeli ta  kobieta za późno spostrze
że. żo to nie jest ów wymarzony ideał jej 
onów dziewiczych, lecz zwyczajny śmiertel 
nik z w adami i nałogami, jak inni, cóż wte
dy?... ręce opuścić i zwątpić o wszystkiem, 
lub starać się podobać... innym? Wtedy ko
bieta rozumna i uczciwa znajduje odpowiedź 
w głowie. Z podniesionem czołem przystąpi 
do trudnego dzieła, wytworzenia sobie szczę
ścia q m n d  nitme... Pożegna na za^ iza kraj 
ideałów i marzeń; ów świat pełen blasków, 
barw, tonów przepadł dla mej na zawsze, 
ale ona otworzy sobie inny, bardziej r.oze 
idealny i ziemski, ale niemniej trwały. Głę
bokie poczucie obowiązku doprowadzi ją  do 
podobnych rezultatów, i tu  niekochająca, 
lecz w imię obowiązku spełniająca cicho, z 
dumą w cierpieniu, silna poświęceniem, po
winności dobrej żony, z pewnością zdobę
dzie sobie ufność, szacunek i przywiązanie 
tbgo, którego przecież z nieprzymuszonej 
woli wybrała sobie z t  dozgonnego towarzy
sza; jednem słowem: wywalczy sobie (lecz 
w walce z s im ą sobą tylko) względne szczę
ście. Dodatnia warunki zewnętrzne grają 
wprawdzie pewną rolę w sau ca  podobania 
się mężowi, ale to tylko chwilowo; po pe
wnym czasie piękność żony powszednieje i 
działanie ustaje. Jeżeli się raz kobieta 
brzj dza podoba — mówi G. Sand — tysiąc 
razy większą i trwalszą n&tmętncść wzbudzi 
w sercu mężczyzny, niż najświetniejsza pięk 
nośó Silny charakter przy wyższości morał 
nej i dobroci S6rca, oto warunki do podo
bania się mężowi.*

— A oto, szanowna pani, pięć tomów „Dzieł* 
Mickiewicza, Które ci się jako nagroda l J e ż ą  za 
tak podmo łe i atlachafae rozwiązanie kwestji, 
przez na: poniawionej. Jesteśmy pewni, że wraz 
z nami przyznają pani ją  i nasi czytelnicy, po 
odczytaniu twoich pięknych myśli... A teraz za 
mykając sprawozdanie z naszego kwostjonarju 
sza, zapytujemy, ezy autorka takich poglądów 
zechce ho itóezme pozostać bezimienną, ukryta 
pod dwom- literami Z. U?...

O cdpowiećź nie przez sanm redakcyjną 
ciekawość upraszam y; godziłoby się przecież 
żony z takicmi pojęciami powinszować... mę 
zowi.

Ach, a może pani nie masz jeszcze męża?..
Q.

Lwów, dnia 21 października.
Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka

tuły gminie Wykoty, w powiecie Samborskim, na re 
staurację cerkwi, zapomogi w kwocie 50 złr.

Zaprzeczenie pogłosce. Jeauo z pism po
rannych notuje pogłoskę, że JEks. p. Marszałek kra
jowy zamierza zrezygnować z swojego stanowiska. 
Upoważniono nas zaprzeczyć kategorycznie tej po
głosce, jako pozbawionej wszelkiej podstawy.

| C. k. centralna komisja dla pomników 
historycznych 1 sztuki mianowała korespondentami 
swoimi: JE . Włodzimierza hr. Dzieduszyckiego we 

* Lwowie, prezydenta miasta Krakowa dr. FelikBa 
, Szlachtowskiego, członka Akadt mji umiejętności w 
Krakowie Jana Nepomucena Sadowskiego i docenta 

I wydziału teologicznego uniwersytetu w Krakowie ks. 
Eustachego Skrochow9kiego.

j Srebrny krzyż zasług! otrzymał woźny ma
gazynu tytoniu i stempli we Lwowie Józef Kamiński 

jw  uznaniu długoletniej służby przy sposobności prze
niesienia go w stały stan spoczynku.

ślu b y . W Bonikowie majętności pp. Oh>apow 
skich w w. ks. Pozuańskiem, odbył się w tych dniach 
ślub p. Adama OotasrewsKiego, syna p. Teofila Osta
szewskiego ze Wzdowa, z panną Marją Chłapowską 
córką i. p. Stefana i Marji z hr. Ponińskicn Chła
powskich.

W Warszawie, w sobotę, pobłogosławiony został 
związek małżeński p. Bronisława Zaleskiego, urzęd
nika drogi żelaznej warazawsuo-wiedeńskiej i byd 
gowskitj z panną Bronisławą Rakiewiczówną, córną 
pani Aleksandry z LaJnowskich, zaakomitej artystki 
dramatycznej i p. Wincentego, małżonków Rakie- 
wiczów.

W Krakowie odbył się ślub p. Karola Wy- 
robka, zarządzcy dóbr państwowych w Jaworniku z 
panną Ilorminą Wairauch z Krakowa.

List pieniężny. Otrzymaliśmy dziś list pie
niężny z Jarosławia. W liście tym znajdowały się 
trzy banknoty guidenowe i zgoła nic więcej, ani kartki 
żadnej, ani doniesienia, kto posyła te pieniądze i na 
jaki cel? Może ta notatka dojdzie do wiadomości 
właściciela owych trzech guldenów i może go nasłoni 
do uzupełnienia swojego listu. Ale przysyłając to 
uzupełnienie, powinien nam wykazać się, że jest w 
istocie właśc.cielem owych pieniędzy, a więc np. po
winien przysłać odcisk pieczęci herbowej, którą list 
był zapieczętowany.

P o sie d zen ie  Rany m iejskiej odbędzie się 
jutro, we czwartek, 25 października. Z ważniejszych 
spraw przyjdą pod obrady: Wniosek w sprawie sil
niejszego oświetlenia placOw publicznych i wniosek w 
sprawie urządzenia zegara świetlnego na wieży ratu
szowej.

Dr. Maksymiljan Nowicki, profesor zoologji 
na uniwersytecie krakowskim obchodzi dziś 25-Ietni 
jubileusz swojej nauczycielskiej działalności najagiel- 
lońsKiej wszecnnicy. Alma mater święcić będzie uro
czyście ten ćwierćwiekowy jubileusz, a w wielkiej 
auli nowego gmachu uniwersyteckiego będzie czcigo
dny juuilat, który prócz zasług położonych na kate
drze, wi ńce się zasłużył krajowi podniesieniem cho
wy ryb, przyjmować życzenia kolegów, uczniów i de
legatów wieln stowarzyszeń i towarzystw, które wy
słały na ten cel swoich przedstawicieli. Między niemi 
będą reprezentanci towarzystw rybackiego, tatrzań
skiego, krakowskiego rolniczego, lwuwsk.ego gospo
darczego, ekademicsich czytelni i w. i.

Szanowny jubimt urodzony 9 października 1826 
r. w Jabłonkowie w Galicji, ukończywszy w r. 1846 
gimnazjum we Lwowie i na tutejszym uniwersytecie 
dwuiecie ńlozoficzne, zapisał się na wydział 
prawny. Wypadki r. 1848 przeniosły go do Stani
sławowa, a reforma wprowadzająca nauki przyrodni
cze do szkół otwarła mu arogę w tym kierunku, ale 
brak środaow zmusił zdać egzamin na nauczyciela 
szkól ludowych i zająć takie stanowisko naprzód w 
Biodacn, a następnie w Płotyczy. Zbiory naukowe, 
któremi obdzielał gimnazja, sprawiły, że w r. 1852 
został zastępcą nauczyciela gimnazjum w Samborze, 
a po zdaniu egzaminu na niższe gimnazjum we Lwo
wie w r. 1854 tamże rzeczywistym nauczycielem 
W r. 1857 zdał w Wiedniu egzamin na całe gimna
zjum i został przeniesiony do Lwowa, gdzie w roku 
1863 otrzymał stopień doktora filozofii i stąd został 
powołany przez uniwersytet jagielloński do Krakowa 
na profesora nadzwyczajnego. W trzy lata potem zo
stał profesorem zwyczajnym. W r. 1869 odbyt po
droż naukową po Niemczech, w 1871 nad morzem

Adrjatyckiem. Jest członkiem czynnym Akademji U- 
miejętności od czasn jej powstania, oraz licznych 
Towaizystw naukowych w Austrji, Niemczech, Rosji, 
był członkiem Tow. nauk ścisłych w Paryżu i t. d.

Sprawozdanie Wydziału entr. Towarzystwa 
wzajemnej pomocy oficjalistów prywatnych za 3ci kwar
tał 1888. Towarzystwo liczyło z dniem 30 września 
r. b. członków rzeczywistych 2245 z 9074 udziałami, 
czyli z roczną wkładką 36.296 zł., członków ucze
stników 30 z 132 udziałami czyli z roczną wkładką 
528 zł., członków wspierających 86, honorowych 11.

Majątek w dziale stałych zapomóg wynosił z 1 
października r. b. gotówką 19.360 zł. 94 ct., w e- 
fektach 354.900 zł., w realności 32.000 zł. 
W tymże kwarta e przybyło z powiatów gotówKą 
3319 zł. 50 ct. Zakupiono nowe efekiA imiennej 
wartości 5000 zł. Wydano kasie podręcznej na wy
płatę zapomóg stałych (niezdolnym do pracy człon
kom, tudzież wdowom i sierotom po takowych) jako 
też na potrzeby administracyjne 2350 zł., na kupno 
nowych efektów 4.653 zł. 80 ct.

W tym kwartale w stosunku do zapłaconych 
udziałów na podstawie nowego regulaminu przyznał 
Wydział cnt. 2 członkom niezdolnym do pracy stałej 
zapomogi w rocznej kwocie 124 zł. 60 ct., 8 wdo
wom stałej zapomogi rocznie 265 zł. 21 ct., dzieciom 
czasowej zapomogi 80 zł. 34 ct. i sierotom po 2 
członkach zapomogi czasowej rocznie 131 zł. 42 ct. 
tudzież w 7 wypadkach śmierci ryczałty pogrzebowe po 
50 zł. razem 350 zł. — wreszcie tytułem jednora
zowego datku 2 wdowom po członkach 40 zł. i sie
rotom po jednym członku. 25 zł.

foezes Dy.ektor
Stef. hr. Zamoyiki. R . Makarewicz.

Zmarli. W jaśle, Hipolit Jastrzębiec Wi
towski, weteran z r. 1831, b. członek b. Towarzy
stwa Naukowego krakowskiego i b. dyrektor szkoły 
w Bełzie, pracował także na polu piśmiennictwa w 
dziale nauk przyrodniczych.

Józef Pistl, kapelmistrz Towarzystwa muzycz
nego „Harmoiija*, zmarł we Lwowie dnia 22 paź
dziernika przeżywszy lat 59.

Z kołomyjskiego docnoazi nas pocieszająca 
wiadomość o przejściu majątku ziemskiego i  rąa  ży
dowskich w polskie. Pan Antoni Rodiński, syn wła
ściciela Zamuliniec, nabył dobra DybyUawce, cd ży
dów Sehrota i Bolechowera. Założyli om tam byli 
Lbrykę cykorji i kołków szewskich, które jedna* w 
skutek nieszczęśliwych spukulacji właścicieli od lat 
już kilka stały nieczynne. P. Kosiński zamierza 
wprowadzić je w ruch napowrót i zużytkować Bilę wo
dną płynącego w pobliża t r a t  u za pomocą machin i 
motorów dynamoelektrycznych. P. Kosiński znany 
jest z przedsiębiorczości swoj i energji z jakę prowa
dzi gospodarkę obszernych dóbr, które dzierżawi na 
Bessarabji. Spodziewać się więc można, że i na em 
nowem polu działalności z powodzeniem pracować bę
dzie, a tem Barnem zasłuży się około podniesienia 
przemyciu fabrycznego w krajn.

Pożary mają już swoję stałą ryDrykę, dc któ
rej codzienne liczny szereg klęsk do zanotowania 
przybywa. W ostatnich dniach ogień zniszczył na ob
szarze dworskim w Kłuwińcach, powiatu husiatyńskie- 
go, browar, ubezpieczonej wartości 25.000 zł. Ogień 
powstał wskutek nieostrożnego obchodzenia się z lam
pą naftową. — W Harklowej, pow. nowotarskiego, 
zgorzało pięć zagród włościańskich. Nienbezpieczona 
strata 5100 zł. —  Na obszarze dworskim w Zmy- 
jówce, pow. tremDowelskiego, spłonęła gorzelnia z ca
lem urządzeniem. Ubezpieczoną była na 20.000 zł. 
Nieostrożność robotników była przyczyną pożaru. — 
W Firlejówce, pow. złoczowskiege, pegorzało siedmiu 
gospodarzy, który c l strata wynosi 3800 zł. Jedynie 
budynki były a&okurowane. —  W Olszanicy, pow. 
jaworowskiego, zniszczył ogień dziesięć gospodarstw 
włościańskich. Wartość Lienbezpieczonej szkody oce
niono na 2525 zł. 1 w tycb wypadkach nieostrożność 
była przyczyną pożaru. — W Handzlówce, pow. łań
cuckiego, spalił się folwark Mojżesza Salzmanna, przy- 
czem zginęło w płomieniach 24 źremąt. Stratę oce
niono na 17.000 zł. Budynki były ubezpieczone. 
Ogień zaprószyła czelauź folwarczna. —  W Filipo- 
wicach, pow. brzeskiego, zgorzały trzy stoaoły dwor
skie z całą krescencją i narzędziani rolniczemi. Szko
da, przeważnie ubezpieczona, 8000 zł. Celem zbada
nia przyczyny pożaru zarządzone śledztwo sądowe.

Widownią niezwykle śmiałego rabunku 
był w poniedziałek Peszt. Oto w biały dzień, bo ko
lo południa, do pomieszkania urzędnika kolejowego 
Stefana Dacza wszedł jakiś włóczęga i zastawszy w 
pomieszkania tylko samą żonę jego, domagał się na
tarczywie jałmużny. Usłyszawszy odmowną odpowiedź, 
z nienacka rzucił się na nią, wetknął w jej usta kne
bel, związał ręce i nogi i zrabowawszy co było ped 
ręką, ulotnił się. W pewien czas później „ąsiedzi 
usłyszeli charczenie skneblowanej, pośpieszyli do jej 
pomieszkania i znaiszłszy ją jaz bliską ndnszenia, 
uwolnili w pół martwą z więzów. Mimo natychmia
stowej pogoni i śledzenia za zbrodniarzem, znikł on 
bez wieści i śladu.

Król Milan i nielojalność biskupów serb
skich. Wigierskie pismo jBudąpesti Hwlap donosi: 
Kiedy kcól Maan wrócił z swej podróży do Be,gradu, 
wyjechał na powitanie go na dworzec jeden tyłki me
tropolita Teodozjusz; inni nie przybyli wcuie. Król 
uczuł się tem mocno dotkniętym, i oto jak skarcił 
biskupów za nietaktowne ich postępowanie.

Był mianowicie z wizytą u metropolity i zastał 
u niego zebranych biskupów serbskich. Przemówił 
więc do nich zimnym i suchym tonem w te słowa

„Cieszę się, że was wszystkich tu w dobrem 
zdrowin widzę; gdyście bowiem przy moim powrocie 
chcieli wyszczegomić się swoją nieobecnością, musia
łem sądzić, żeście oamrozili nogi i dlatego w domu 
pozostali."

W dalszym ciągu przemówienia oświadczył król 
jak najkategoryczniej, że — jeżeli biskupi nadal opór 
okazywać będą to zmnsi ich najenergiczniejszemi 
środkami do posłuszeństwa.

Biskup: wysłuchali słów króla w milczenia, a 
gdy skończył, oddali mu głęboki nkłon.

Pomiędzy przyjaciółmi.
— OoDy tn zastawić w lombardzie!... czy nie masz 

czego nifcpotrzebrtgc ?
—  Mam,,, apetyt.

W szkole.
Nauczyciel. Powiedz mi 3tasiu, jak jest liczba 

mnoga od rzeczownika dziecko?
Uczeń. Bliźuiętal
Teatr. Dziś z powodu nadzwyczajnego przygo

towania do nowej operetki „Mikado* przedstawienia 
nie będzie.

Jutro „Mikado*, operetka w dwóch aktach Gil
berta. Muzyka Artura Sullivaua.

Ś w i ę t a .
(Z  Coppe(ł’go.)

Zawiędła, biedna stara , z rzacikim, siwym włosem, 
Monotonnie różaniec powtarza półgłosem;
Zwolna się poruszają blade, wąskie wargi,
A z nich smutne modlitwy spadają, jak skargi.

Przy samotnem ogniku swem usiadła ona,
U stóp robótka leży nieskończona,
Na sobie ma żałobną i poważną szatę...

Mieszkanko jej, jak ona, zimne, lodowate,
Prz okno wpada promień jesiennego słońca,
/  bladą smngą pokój przebiega do końca;



PRZEGLĄD z dnia 25 października 1888.

°d ścianą krótkie łóżko i zasłane licho,
Tod kloszem stary zegar czas odm'erza cicho,
Obok obrazu, który nad łóżkiem sig zniża,
0*vie małe kule dziecka wiszą w kształcie krzyża. 
Smutne, a proste dzieje wspominają one: 
błogosławieństwo dane rękoma zimnemi,
Pocałunki na martwych już rękach złożone,
Zwłoki starych rodziców pochowano w ziem i,
A potem Bierót dwoje... braciszka o kuli,
0° się blady i drżący do swej siostry tuli,
Do tej siostry, co wczoraj przy świetle gromnicy 
Przysięgła Jezusowi i Świętej Dziewicy,
Ze będzie odtąd matką dla wątłej dzieciny;
A potem przy łóżeczku spędzane godziny,
^  długich, bezsennych nocach dziecka jęki owe, 
podzieó nowe kłopoty, codzień troski nowe,
|  Poświęcenie całe dla brata sieroty,
Łty jego ocierane wśród smutnej pieszczoty 
J to poranne słońce, które w nim witało 
^odzień smutniejszy nśmlech i twarz wynędzniałą...

Dziesięć dłngich lat trwało to jej poświęcenie;
Dała wszystko bez skargi, zdrowie, młodość, mienie, 
Wszystko, co Bóg tak hojną udzielił jej ręką...
Nawet, gdy czasem w maju otwarła okienko,
Co dnie całe zamknięte przez ostrożność było —
Dy się napoić choćiaż trochę wioBną miłą,
Kiedy wzrok podnosiła z radością do nieba —
Drat kaszlnął. . więc więzienie zamknąć było trzeba.

Dziś jest wolną...
I wolność ta dziś gorzej boli. 

Jakże często żałuje tej dawnej niewoli!
Cdy po pustym pokoju dziś wzrokiem potoczy,
Łzami się napełniają jej wybladłe oczy 
I głuchym głosem szepce, prawie nieprzytomnie:

— Już um arli" ., potem milknie i łez nie osusza. 
„Taki był już rozumny!... kiedy żal miał do mnie, 
„Mówił mi: pani. — Skrzydła ma dziś jego duBza,
„Bo pocóżby go Pan Bóg zabierał do siebie,
„Jeśli nie na aniołka?... on szczęśliwy w niebie. 
„Czasem aż mnie zadziwiał słowem i spojrzeniem... 
„Może on był aniołkiem jnż przed urodzeniem?... 
„Twój płacz codzienny, biedne, umęczone dziecię 
„Był wart tyle, co wszystkie modlitwy na świecie. 
„Tyś nie miał sił, by skreślić znak krzyża świętego...

„A.ch, pewnej strasznej nocy słyszałam płacz jego, 
„Pobiegłam do puBtego jnż dzisiaj łóżeczka...
„Schylam Bię... martwe oczy, otwarte usteczka 
„Umarł... Pan Bóg zakończył jego dlngą mękę.

„Naząjutrz czarni Indzie zabrali trumienkę,
„Taką małą i nędzną, jak on ssm... W rączęta 
„Poświęcony medalik dałam mu; rzecz święta,
„Bogu będzie przyjemnie, gdy go z nią zobaczy, 
„Prawda?... czy mu tam dobrze, czy teraz inaczej? 
„Czy też anioły mają o dzieciach staranie 
„Tak, jak matki?...

„Ach, bluźnię... przebacz żalom Panie!" 
Spuszcza oczy, różaniec kończą wargi drżące,
A przez okno zagląda blade, smutne słońce,
Jak gdyby zapalona przy zmarłym gromnica 
I słabo siwą głowę kobiety oświeca...

Lca.

Literatura i Sztuka.
* Ananas, kalendarz humorystyczny illustrowany, 

ukazał się już od dni kilku. Zbyt dobrą ma on re- 
ńonaę, abyśmy potrzebowali go pelecać. Wypada je 
dnak zaznaczyć, że jestto jedyny kalendarz humory
styczny mający swoję odrębną cechę. Kiedy inne 
karmią się przeróbkami z hnmorestyki francuskiej 
Bib niemieckiej, Ananas tak pod względem treści jak 
tysunków noBi piętno polskiego humoru. Jestto ró 
*nież jedyny kalendarz humorystyczny, któremu ry
sunków i artykułów dostarczają nietylko humoryści 
minornm gentinm, ale poważne firmy literackie i ar
tystyczne.

Dowód na świeżym roczniku. Józef Bliziński u- 
fflieścił tu głęboką satyrę p. t. .S tary  Azor i młody 
Azor"; z teki śp. Artura Bartelsa, który zawsze za 
tycia był współpracownikiem Ananasa, wyjął wydawca 
kilka satyr i humoresek wierszem; Marjan Gawale- 
wicz nadesłał jedną ze swoich niezmiernie zgrabnych 
sylwetek naszych towarzyszek życia. Wytworny tłu
macz Berangera p. L. Kozłowski dał Ananasowi 
Wierszowaną gawędę. Co spotkało zakochanego Po- 
leazuka podczas zawiei śnieżnej ? Prócz wymienionych 
zasługuje na uwagę humoreska J. Kiiszewskiego, oraz 
garść drobnych utworów humorystycznych niepodpi- 
sanych, z których wyróżniają się „Traktat o nosach," 
„liózia, Róża i Aptekarz," „Trzeciego liBtopada" itd. 
Wydawca p. K. Bartoszewicz znany ze swoich prac 
humorystycznych dał „Przewodnik po Krakowie" i 
„Z dziejów Krakowa," opis humorystyczny głośnej 
Walki o gmach po szpitala św. Ducha.

Rysunków Ananas zawiera koło trzyd ziestu. 
Najwięcej ich dostarczył autor n eporównanych akwa
rel humorystycznych p. J . Kruszewski. Prócz niego 
dorzucili swe szkice Sew. Bieszczad i M. Jankowski. 
Piękna kolorowana okładka rysunku Szymanowskiego 
dopełnia zgrabnej i iskrzącej się dowcipom całości.

* Artyści polscy w kraju I za granicą. — 
Zuana zaszczytnie i u nas z prac swoich p. Anna Bi
lińska wykończyła właśnie na przyszłą wystawę paste
listów, jaka się odbędzie w Londynie, pięć pięknych 
Pasteli, do których wzięła za temat swojskie typy — 
hoże Ukrainki, nadobną Krakowiankę, starego górala 
i chłopca góralskiego przygrywającego na fujarce. P. 
Bilińska przebywa obecnie w Puryżn.

Znajdojący się również tam artysta malarz Zy
gmunt Myron Michalski, Wielkopolanin, wykończył 
bardzo udalną grupę portretową trojga dzieci państwa 
K. Obraz ten ma wszelkie zalety nkładn i umiejętne 
go wykończenia.

W Warszawie p. Stanisław Wolski pracuje nad 
óbrazem większych rozmiarów, przedstawiającym „Po- 
wrót z pod Moskwy w rokn 1812". Obraz ten prze
znaczony na wystawę paryską.

Budowniczy pan St. Adamczewski udaje się z 
Warszawy do Rzymu dla przedstawienia tam swego 
projektu pomnika Wiktora Emanuela, na który rzym
ska akademja sztuk pięknych ogłosiła konkurs między 
narodowy.

Rozmaitości.
— LXI kongres niemieckich lekarzy i przy

rodników zagajony został togo roku w Kolonji przy 
udziale przeszło 1000 uczestników, między którymi i 
Płeć piękna miała znaczniejszą liczbę reprezentantek.

Z bardziej interesujących odczytów należy wy
mienić prelekcję pref. Binswangera z Jeny . 0  zbrodni 
* szaleństwie". — Zaznaczywszy ważną rolę, jaką przy 
03ądzanin zbrodni odgrywa wolna wola i poczytalność 
zbrodniarza, które obie Bą zmienne w razie choro
bowych zmian w jednostce popełniającej zbrodnię, o- 
mawiał prelegent rozmaite okoliczności wpływające na 
brak moralnych wyobrażeń i będąca tem samem roz
licznych zbrodni powodem. Wyjaśniał dziedziczenie 
°horób umysłowych, wpływ zaniedbanego wychowania 
Oralnego, dalej wrodzoną i nabytą słabość charakte- 

stan moralnego niezdrowia (morał insanity), oraz 
Rozliczne inne okoliczności, które przy osądzaniu zbro- 

ni w rachubę wziąć należy.
W nowszych czasach antropologowie i psychia- 

rty żywo zajmują się kwestją oznaczenia, o ile in- 
ywidnum zbrodnicze anatomicznie inaczej aniżeli inne 
z eci ziemi zbndowane być może. — Pod tym wzglę- 
p r wytworzyła Bię we Włoszech szkoła tak zwana

„pozytywna", której najwybitniejszym reprezentantem 
jest Lombroso, dowodząca że powodem wszystkich 
zbrodni jest anormalna budowa organiczna danych in
dywiduów. Błądzący moralnie i zbrodniarz jest według 
tej szkoły człowiekiem, który pozostał na pewnym 
niższym szczeblu duchowego rozwoju; jest zatem czemś 
w rodzaju istoty duchowo nierozwiniętej.

Lombroso badał kształty kilku tysięcy czaszek 
zbrodniarzy i na podstawie tych badań próbował wy
znaczyć nietylko charakterystyczne rysy wspólne dla 
poszczególnych kategoryj zbrodni, ale nadto wynaleść 
szczegółowe znamiona każdego przestępcy w jego fi- 
zjognomji, kształcie głowy, znakacn na ciele itd.

Owóż prelogent wystąpił z polemiką przeciw 
temn zapatrywaniu. Według prelegenta szkoła pozyty
wna włoska błądzi w tern, że poszczególne zjawiska 
chorobowe nważa za chorobę ogólną całego organizmu, 
jak to robili dawniejsi lekarze, którzy żółtaczkę np. 
uważali za osobną chorobę, podczas gdy ona jeBt o- 
znaką rozmaitych słabości. Zresztą mniemał prelegent, 
że zaburzenia umysłowe prowadzące do zbrodni nie- 
zawsze mają powód w zmianach anatomicznych 1 że 
przy ocenianiu każdego poszczogólnego wypadku z 
praktyki medycyny sądowej należy uważać na wro
dzoną słabość psychiczną, brak wychowania itd.

Przystępniejszym i dla praktyki ważniejszym był 
drugi wykład dra Lassara z Berlina , 0  zadania cy- 
wilizacyjnem kąpieli". Rzuciwszy szkic świetności i 
elegancji sławnych kąpieli rzymskich, i wspomniawszy 
że sam Agrypa urządził 170 kąpieli, których mógł 
lud rzymski używać albo zupełnie bezpłatnie, albo też 
za bardzo małą tylko opłatą, i że za czasów Justy
niana było w Rzymie 856 takich kąpieli, w których 
dziennie zużywało się 750 miljonów litrów wody; 
wspomniał, że starzy Germanie znali także instytucję 
łaźni Indowych, ale jej zaniechali a dopiero za czasu 
wojen krzyżowych wskrzesili nanowo. Dalej wskazał 
na nieszczególno pod tym względem dzisiejsze stosunki 
w Niemczech, gdzie wszystkiego nie więcej jak 52.000 
kąpieli w ciągn roku się zużywa, podczas gdy po- 
potrzebaby ich najmniej 2 miljouy, ażeby każdy męż
czyzna choć raz na tydzień miał kąpiel, czyli że za
miast istniejących dziś 1000 zakładów kąpielowych 
potrzebaby ich conajmniej 45.000. — Rosyjski robo
tnik i turecki tragarz nie używają świątecznego spo
czynku wprzódy, dopóki nie odbędą łaźni; Niemiec 
nie czuje potrzeby kąpieli, niemiecki robotnik ma 
wstręt do wody. Na 30.000 Niemców przypada jeden 
zakład kąpielowy, w p jwincjach nadreńskich jeden na 
50.000; są tem okolico, gdzie jeden mieszkaniec Ką
pie się raz nu 38 la tl Miasta starają się wprawdzie
0 zaprowadzenie dobrych i tanich kąpieli, ale dare
mnie, bo ludność korzystać z nich nieskora. W woj
sku niemieckiem zaprowadzono już przymusowe uży
wanie kąpioli.

Mówca obok użyteczności kąpieli dla zdrowia 
wykazywał wielkie ich znaczenie w życiu estetycznem 

domagał się zaprowadzenia miejskich zakładów ką
pielowych, gdzieby robotnik za bagatelną cenę mógł 
użyć pożądanej kąpieli. Ideałem prelegenta na dzisiaj 
byłaby jedna w tygodniu kąpiel dla każdogo Niemca.

Zajmującym był także trzeci z rzędu wykład 
draSteinena, podróżnika, „O stopniu kultur/ na jakim 
znajdują się dzisiaj ladzie z epoki kamiennej w Bra- 
zylji centralnej".— Prelegent opowiadał o owych cie
kawych a pouczających spostrzeżeniach, jakie poczynił 
w czasie swej dłngiej ekspedycji do Shiugu. Szedł 
drogami, których przed nim nie doktnęła jeszcze stopa 
Europejczyka i gdzie znalazł Indjan pozostających je
szcze na tym stopnia rozwoju, na Którym byli za 
czasów odkrycia Ameryki przez Kolumba. Są zupełnie 
nadzy, ale mimo to me wykraczają przeciw obyczaj
ności; żyją w jednożeństwie, jakkolwiek nie wiążą się 
żadnemi ceremonjalnemi ślubami. Broń ich jest z ka
mienia, we wszystkiem panuje niezwykła prostota, ni
gdzie jednak nie ma śladu dzikości. Wsie, z których 
każda ma około 250 mieszkańców, leżą bardzo roz
rzucone, między sobą nie utrzymują prawie żadnych 
stosunków. Każda wieś ma prawie odrębny swój ję 
zyk, małżeństwa zawierają jej mieszkańcy tylko mię
dzy sobą. Dzieci kochają bardzo i nie mają wcale 
usposobienia wojowniczego. Mają też pewne wyrobione 
pojęcie własności, ludzi niedobroczynnych uważają za 
złych. D o b r e m  w ogóle nazywają wszystko to, co 
posiadają, czyto w fbycznem czy w moralnem znacze
niu ; złem zaś to, czego nie mają lab czem nie są. 
Nie chowają zwierząt domowych, ani nawet p sa ; sami 
z urodzenia są myśliwymi i rybakami. Mają też swoje 
baśnie i legondy podobnie jak my; poezja ich jest 
naiwna, dziecinna, a podania znajdują głęboką wiarę. 
Chorych leczą czarodzieje przez zamawianie, wypędza
nie choroby, opukiwanie, okadzanie dymem itd. Czaro
dziejem może zostać każdy, odbywszy jednak wprzódy 
studja medyczne, polegające na tem, że kandydat musi 
przez cztery miesiące żyć wyłącznie kieikiem mącznym
1 przoz całe noce tłuc się pięściami w głowę. Są to 
„studja" dość uciążliwe, dlatego niewielu im się po
święca. Mowa ich nie jest tak ubogą jak się to nam 
zwykle zdaje. Albowiem podczas gdy wieśniak euro
pejski, który mało co styka się ze światem, wie za
ledwie 500 wyrazów, Indjanin z Bokairi wie ich o 
wiele więcej. Samych zwierząt umie nazwać 150, na 
oznaczenie rozmaitych części i szczegółów ciała ma 
100 wyrazów. Brak mu jednak uogólniania pojęć i 
ekonomicznej zasady w tworzenia wyrazów. Np. nie 
umie powiedzieć ogólnie „nos", mówi tylko, że jest 
„mój nos, twój nos, jego nos" itd. Liczyć umie tylko 
do dwóch, więc liczy tak: 1, 2, l-j-2 , 2-4-2, 2 + 2 + 1 ,  
itp. Jeżeli jakąś osobę nazwać pragnie, to oznacza 
ją wzniesieniem dwóch lub najwięcej trzech palców. 
Rysunki ich wszystkie mają za podstawę trójkąt jako 
naśladownictwo kształtu liścia palmowego.

Wykłady powyższe słuchano z jak największem 
zajęciem.

Część ekonomiczna.
=  Przesilenie cukrownicze w Rosji, wywołane 

nadmierną produkcją przy utrudnionych warunkach 
wywozu do zachodniej Europy, nie rokuje pomyślnego 
rozwiązania tej ekonomicznej kwestji, niesłychanie 
ważnej dla dobrobytu naszych ziemian na Wołyniu, 
Podolu i Ukrainie. Bezpośrednią przyczyną tego prze
silenia jest — jak powiedzieliśmy — nadprodukcja, 
prowadzona przez cały szereg lat wbrew upumina- 
niom ze Btrony poważnych ekonomistów. Obecnie ml 
mo usilnych zabiegów syndykatu, zawiązanego w Ki
jowie, cena cukru nie tylko się nie podnosi, ale 
spada i stanęła już na 4 ruble za pud, kiedy, aby 
jako tako zabezpieczyć przemysł cukrownieczy 
wymaganą jest cena puda 4 ruble 50 kop. loco Ki
jów. Dzieje się to skutkiem tego, że pomimo wywie
zienia za granice Rosji nadwyżki produkcji, nie mo
gącej znaleźć pomieszczenie na targach wewnętrznych, 
pozostały na składach kupieckich nader wielkie za
pasy cukru, które teraz przy rozpoczęciu nowej kam- 
pauji są Bzacowane na 3 mil. pudów. Z czego przeto 
wynika, że nawet po znacznem umiejszeniu produkcji 
tegorocznej tj. do ilości 2,300.000 pudów, potrze 
bnych dla krajowej konsumeji, od dziś za rok znowu 
pojawią się na składach zapasy, tej samej co dziś 
wysokości. Więc co najmniej na rok naprzód nie 
można rosyjskiemu przemysłowi cukrowniczemu wró
żyć polepsz-nia się cen towaru i zażegnania obecnego 
przesilenia.

— Spri^ozdanio z targu zbożowego na Klepa- 
rzu. — Kraków 23 października.

Wobec pomyślnych sprawozdań z placów zagra
nicznych trausakcje terminowe w Wiednia rozpoczęły 
się w tym tygodniu przy stałej tendencji i podnoszą
cych się cenach, co.znowu na targ dzisiejszy n nas 
oddziałało korzystnie, gdyż chęć do knpna w ogóle 
znacznie się ożywiła.

Ze względu na znaczne zapasy polepszenie ten
dencji nie odbiło się tak dalece na cenach pszenicy 
jak na życie, którego pojawia się mniej i dlatego dziś 
było głównie przedmiotem poszukiwania.

Płacono za pszenicę białą zł. 7.75 do 8.25, 
za czerwoną 7.75 do 8.15, za żółtą 7.75 do 8.15; 
za żyto 6.— do 6.45, za jęczmień 6.25 do 7.25, za 
owies 5.75 do 6.15 (z akcyzą). —  Wszystko za 100 
kilogramów.

Wiedeń 22 października. 
Już przed otwarciem porannej giełdy obie

gała pogłoska, pochodząca ze źródła autentycz
nego, że grupa rotszyldowska pomyślnie ukoń
czyła rokowania z rządem węgierskim w sprswie 
konwersji. Wiadomość ta, naturalnym biegiem 
rzeczy, winna była na giełdzie wywołać zadcwol- 
nienie, i przyczynić się do podwyższenia kursów. 
Bo czyż można było wątpić, tibj operaoje tych 
rozmiarów, podjęte przoz pierwsze potęgi finan
sowe Wiednia i Berlina, całą swoją wagą ude
rzając w targ pieniężny i otwierając widoki obfi
tych w zyski obrotów, nie wywołały szybszego 
ruchu i aia umocniły dobrego usposobienia spe
kulacji? Z razu ziściły się te przepowiednie, a 
kredyty zaraz z rana uczyniły skok, który pod
niósł ich kurs o 2 zł. Podwyżkę taką pośpieszyła 
wyosbontować spekulacja, gdyż rada była skorzy
stać z nadarzonej sposobności i nie czekając dal- 
szege rozwoju operacji zrealizować swoje zyski. 
Nagle zaczęła sprzedawać swojs akcje kredytowa, 
aby różnicę kursu schować jako zysk. Tymcza
sem taką silną podażą zgniotła ich chwilową 
podwyżkę. Cofając się, kredyty osłabiły korsa 
powinowatych eobic innych papierów, a gdy do 
tego przyłączyły się wiadomości o polemice Frcm- 
denbhtiu  z rosyjskiemi pismami w sprawie ruchu 
wojsk rosyjskich ku grsnicom Austrji i Niemiec, 
osłabło dobre usposobienie i na całej linji za 
chwiały się kursa.

Stanowcze twierdzenie Fremdcnblattu, że 
o&łemi dywizjami posuwa się nrmja rosyjska z 
głębi caratu ku zachodnim jego granicom, poczy
tano za poważne ostrzeżenie, aby nic łudzić się 
zbyt wiarą w trwałość pokojowych stosunków 
Europy, i wnet połączono te wieś i z d-swniej- 
szemi, podawanemi przez Koln . Ztg.

To zdecydowało stanowczo o dalszych lo
sach dzisiejszych tranaakcyj, a świetne widoki 
które przyświetlały przy otwarciu giełdy, prze
mieniły się ku południowi w powolny odwrót aa 
całym froncie.

Oto ostateczne notowania:
Kredyty austriackie 313-80, węgierskie 307 50, 

anglobanki 114-—, aniony 213 25, bankrereiny 
99 25, laenderbanki 221-25, ludwiki 2 1 0 —, ozer- 
niowieekie 219 50, renta papierowa 82-05, srebrna 
82 55, złota austrjacka 109 75, 5°/o papierowa 
9 8 —, złota węgierska 101-50, 5%  papierowa 92 60. 

Ruble l-293/4.
— Z wiedeńskiego targu na bydło. Na ponie

działkowy targ przypędzono bydła rzeźnego 3351 sztnb 
opasowego, 1097 sztuk z paszy i 1127 sztuk chudego. 
Razem 5575. —  Między temi z Galicji przypędzono 
eOGsztnk opasowych i 117 sztuk chudych, z Bukowiny 
404 sztuk opasowych i —  sztuk chudych. — Ogółem 
przypędzono o 947 sztuk więcej, a z samej Galicji o 
122 więcej niż zeszłego tygodnia. Ceny towarn prze
dniego- w porównaniu z zeszłym- tygodniem spadły o 
1 zł., a innych gatunków o 2 zł. — Nie sprzedano 
358 sztnk.

Płacono: galicyjsko - bukowińskie woły opasowe 
po 48 do 68 zł., towar przedni po 59 do 61 zł., 
wyjątkowo 62 do —  zł.; węgierskie woły opasowe 
po 50 do 58 zł., towar przedni 59 do 61 zł., wy
jątkowo 62 do — zł., a z innych krajów koronnych 
woły opasowe 50 do 59 zł., towar przedni 60 do 62 
zł., wyjątkowo 63 zł.; z paszy 46 do 52 z ł.; krowy 
51 do 65 zł., buhaje 48 do 54 zł. za centnar mo- 
tryczny towarn zabitego; bydło chude płacono po 21 
do 116 zł. za sztnkę.

Telegramy „Przeglądu".
Wiedeń 24 października (pryw.) W łonie 

opozycji ścierają się dwa zdania Jedni żądżją, 
żeby zaraz na początku sesji Rady państwa, nie 
czekająo na debatę budżetową wystąpić katego
rycznie i domagać się od rządu pozytywnych wy
jaśnień względem znaczenia zmian w gabinecie, 
zwłaszcza że towarzyszą podejrzane obja
wy ze strony arystokracji niemiecko - czeskiej, a 
przemowa ministra Schoenborna przy objęciu 
urzędowania mieści również ustępy, fctóre m a
ją  polityczne znaczenie, a lubo są ogólnikowe, 
jednakże znajdują swój komentarz w całej prze
szłości hr. Sehoenborna. Ta część o opozycji argu
mentuje, że należy uprzedzić wszelki zamach, 
zwłaszcza na ustawy szkolne, czekając, aż rząd 
i prawica się porozumieją. Wtedy będzie już za- 
późno na kroki obronne, podczas gdy teraz je
szcze, jeżeli rząd nie da zupełnie uspakajających 
wyjaśnień, exodus z  Isby i abstencja od razu 
szyki reakcji pomięszaó.

Szczegółowo należy przytem domagać się 
wyjaśnień względem domniemanych przygotowań 
czy zamiarów odbycia koronacji w Pradze, oraz 
czy rząd chce lab nie dołożyć starań, żeby wnio
sek językowy Sobarachmidta został nareszcie wy
dobyty i do traktowania w Izbie doprowadzony. 
Debata nad tym wnioskiem powinna byó kam ie
niem probierczym dla rządu i d la  Niemców, 
wszelkich odcieni. D iuga część opozycji (klubu 
niemiecko liberalnego) sprzeciwia się akcji pro
wokacyjnej, nie przeczy, że mnożą się symptoma- 
ta  podejrzane, jednakże powołanie hr. Sihoen- 
borna na miejsce bar. Prażcka, który przecież 
należ ił do narodowego czeskiego stronnictwa, nie 
może być z góry uważaneffl za zmianę sytuacji. 
Należy przeto zamiast naraźać się na odparcie, 
że rząd z pogłoskami walczyc nie może, czekać 
na czyny, śledzić ruchy rządu i większości, a 
debata budżetowa zresztą wkrótce sposobności do 
stanowczej akcji dostarczy. Decyzje tej partji Bą 
dotąd w zawieszeniu.

S o ija  24 października, (pryw.) Swoboda 
rozważając zjazdy w Wiedniu i Rzymie dochodzi 
do wniosku, że nastąpią ważae wypadki, które 
tylko wojną mogą być załatwione.

Konstantynopol 24 października, (pryw.) 
Persja protestuje u Porty przeciw agitacji turec
kich agentów, którzy już 1000 rodzin Kurdów 
wyprowadzili z pogranicznych ziem Persji dla o- 
siedlenia ich w tureckiej Mezopotamji i Sulei- 
manji.

Berlin 24 października, (pryw.) D:ienniki 
półurzędowe przypominają, że przymiarze gwa
rantuje Włochom ich posiadłości, zatem i Rzym; 
kwestia przywrócenia państwa papieskiego nie

może być zgoła traktowaną. Niepodobna, żeby w 
Watykanie o tem nie wiedziano.

Belgrad 23 października (pryw.) W Cary- 
brodzie aresztowany resta ł Russinow, który był 
głównym kasjerem brygantów bułgarskich. Zeznał, 
że odbierał subsydja od rewolucyjnego komitetu 
w Rosji.

Zwolennicy królowej rozsyłają listy z donie
sieniami, że król znajduje się w stanie takiego 
rozdrażnienia, że jest obawa czy długo jeszcze 
będzie poczytalnym.

Wiedeń 24 października. Fremdenblatt po
lemizując z innemi dziennikami o swój artykuł o 
rosyjskich transportach wojsk mówi:

,1  nam jest dobrze wisaomą siła europej
skiej ligi pokojowej i własna potęga naszej Mo- 
narchji,  ̂ale właśnie dlatego musi leżeć w praw
dziwym interesie wszystkich sfer naszej ludności, 
śledzenie wypadków, nie ukrywanie, ani zataja
nie icb.

Na podstawie niedająoych się zaprzeczyć 
informscyj skonstatowaliśmy fakt i tem samem 
daliśmy dowód, że w Austro Węgrzech mają 
baczne^ oko n* wszystkie wypadki zewnątrz gre
nie państwa. W łaśnie dlatego nie potrzebuje nikt 
drżeć."

Londyn 24 października. Webster oświad
czył wczoraj w komisji, wysadzonej do procesu 
Timesa przeciw psrnelistom, że istnieje jak naj
ściślejszy związek między dowódzoami ligi agre- 
ryjnej a parnelistowshimi deputowanymi i rozma
itymi innymi członkami ligi, którzy otwarcie pod
burzają do rozruchów, zalecają zabójstwa i mor
derstwa.

Przedłoży en rządowi wszystkie fakta, które 
odnoszą się do listów pisanych przez najznako
mitszych parnellietów i poda nazwitka tych, któ
rzy to listy udzielili dziennikowi Times, również 
wymieni, ile im za te listy redakcja zapłaciła.

Berlin 24 października. Post pisze, żeby 
Rosja zajmowała się obecnie przygotowaniami do 
akcji wojennej na zachodzie, zdaje się przy te- 
raźniejszem ogólnem położeniu Europy wyklu- 
czonem. Od czasu odwiedzin cesarza Wilhelma 
w Petersburgu zostawały stosunki między Berli
nem a Petersburgiem bez przerwy dobremi i przy- 
jacielskiemi.

Pogłoska o zaślubinach ks. Wiktorji z Bat- 
tenbergiem jest bezpodstawna.

P aryż 24 października. Po oświadczeniu 
referenta Barbey’a, że nie jest rzeczą senatu za
stanawiać się nad projektem rewizji konstytucji 
i że senat żywi zupełne zaufanie w silne kiero
wnictwo losami państwa przez teraźaieszego p re
zydenta Rzeczpospolitej, odrzucił senat wniosek 
prawicy żądającej wysadzenia komisji do zbada
nia proioktu rewizji konstytucji.

W izbie posłów toczy się dalej budżetowa 
debata. Referent Roehe odpiera krytyki budżetu 
i wskazuje na wzroat wszystkich europejskich 
budżetów wywołany ciąglemi uzbrojeniami. — 
Francja nie móźe się izolować i&k na wyspie 
jakiej.

Boulanger był na posiedzeniu; jutro będzie 
go słuchać komisya rewizyjna.

Rzym 24 października. Osservalore zaprze 
cza, jakoby SaSisbury zawiadomił zapomocą noty 
kardynała Rampolla, że wysłanie reprezentanta 
angielskiego do Papieża jest niemożliwem.

Barcelona 24 października. W mowie swo
jej żądał Castelar zjednoczenia całego narodu, 
kładł nacisk na demokratyczne podstawy pań
stwa i skonstatow ał, że aby zaprowadzić rząd 
republikański, potrzeba długiego do tego wycho
wywania ludu. W dalszym ciąga swej mowy po
tępiał rewolucyjne środki i wyraził nadzieję, że 
rejencja zainauguruje erę monarchji parlam entar
nej, i podniósł konieczność ogólnego głosowania.

Warazdyn 24 października. Hr. Wiktor 
Orssicb został za naruszenie publicznego pokoju 
zasądzony na sześciomiesięczny ciężki areszt.

Wiedeń 24 października. Posiedzenie Izby 
posłów. Minister skarbu przedkłada budżet na 
rok 1889. Według tego budżetu ogólna suma 
wydatków wynosi 538,345.786 zł., a pokrycie 
538,515.245 zł. Tym sposobem okazuje się nad
wyżka w kwocie 169.459 zł. Budżet na rok przy
szły jest zatem lepszy od tegorocznego o 
21,544 819 zł.

Minister skarbu w ogólnych rzutach rysuje 
obraz finansowej sytuacji państwa. Ogólna suma 
potrzeb jest niższą o 253.841 zł. a ogólna suma 
dochodów jest wyższą o 21,798.660 zł. niż preli
minarz na rok bieżący. W preliminarzu na ten 
rok po odliczeniu nadzwyczajnych wydatków oka
zywał się zawsze jeszcze niedobór adm inistracyj
ny w kwocie 2,290.785 zł.

Jeżeli tę sarnę metodę rachowania zastosu 
jemy do preliminarza na r. 1889, to przekonamy 
się, że będziemy mieli nadzwyczajne wydatki na 
budowę kolei państwowych, aa udział w budowie 
kolei prywatnych, na budowę drugiego toru na 
linji Wiedeń -T ulla, na 3 ra tę  na rozszerzenie 
portu w Tryjeście, na fabrykację nowej broni, i 
na uzbrojenie landwery. WszystKo to razem wy
niesie 17,562 574 zł. Tym sposobem nadwyżka 
tegoroczna wynosi nie 169.459 zł., ale 17,732.038 
zł., a wskutek tego w porównaniu z zeszłorocz
nym deficytem administracyjnym wynoszącym 
2,270.785 zł. tegoroczny budżet jest o 20,022.818 
zł. lepszy.

Wyższe dochody preliminowane są z wódki 
o 19,179 800 zł., z cukru o 2 957.500 zł,, z ty
toniu o 2,667.500 zł, więcej niż w roku poprzed
nim. Natomiast większe wydatki preliminowane 
są : na marynarkę wojenną o 2,890.694 zł i na 
landwerę o 2 567 400 zł. więcej. W skutek tych 
wyższych żąd-ń na wojsko, redukuje się cała te 
goroczna nadwyżka do kwoty 19,346.706 zł.

Ponieważ cały tegoroczny budżet jest lepszy 
od przeazłoroczaego o kwotę 21,544,819 z ł ,p r z e 
to pozostaje 2,198,113 zł,, o którą to kwotę w 
razie, jeżeli nie będzie ani nowych wpływów, ani 
nowych wydatków budżet nasz w prawidłowym 
swym biegu poprawił się.

Preliminarz ten jeezcza w dwóch kierunkach 
należy uzupełnić.

Po pierwsze przez zwiększoną potrzebę na 
oprocentowania o prawie jeden miljon uchwalo
nego bezwarunkowo przez delegację kredytu nad 
zwyczajnego na cele wojskowe, powtóre przez ko 
szta budowy nowego gmachu dla drukarni pań 
stwowej w kwocie pół miljona.

Od tego jein&k strącić trzeba zabezpie
czone pokrycie przez zwrot zaliczek gwarancyj
nych, wypłaconych kolei koszycko-bogumińskiej w 
wysokości 2,600.001 zł. W pierwszych 9 miesią
cach 1888 podatki bezpośrednie wykazują pod- 
wyżczenie dochodów o 910.000 z ł, a pośrednie 
o 769.135 zł. w porównaniu z rokiem poprze
dnim.

P e s z t  24 psździernika. Kemeny, były mi
nister handlu, um arł dzisiaj’.

B elg rad  24 października. D eiem ik urzędo
wy ogłasza motywowane pismo króla, w którem
uprasza on Metropolitę, jako najwyższego naczel 
nika odrębnego koś sioła serbskiego, o z neyroko 
wanię w sprawie rozwodu króla z królową Nata-

Iją. Następnie ogłasza tenże dziennik urzędową 
odpowiedź Metropolity, w której małżeństwo ^za
warte dnia 5 października 1875 między królem 
M ilanem i królową Natalją uznanem zostaje na 
mocy błogosławieństtoa arcybiskupiego za rozwią
zane i rozwiedzione.

SSsdesłane.
Z m ia n a  m ie s z k a n ia .

M  a r  j  a n L i s o w s k i
D e n t y s t a  i l e k a r z  do chorób jam y ust
przeprowadził się do domu Wgo Kirschnera przy 

placu Trybunalskim liczba I.
ordynuje od godziny 9 do 1 priod po ładn iea  i od 

godziny 8 do 6 pó południu. 2246

Ciągnienie ju i 31go października b r.
G ł ó w n a  w y g r a n a

2 5 . 0 0 0  z ł .  w .  a .  

Losy wystawy przemysłowej
na cześć jubileuezu cesarskiego

po 5 0  centów za sztukę ,
Rprzedaje

A u g u st Schellenberg
D om  bankow y i K antor  w ym iany

we Lwowie ulica Karola Ludwika liczba 1

Przyjechali do Lwowa
dnia 24 października 18S8.

Hotel Zorza: O, Schnell z Firlejówki. M. 
baron Bi&źowski z Nowosiółek. A. Krizek z P ra
gi. M, Haak z Brukselji, Hr. Drohojowski z P rze
myśla.

Hottl Langa : St. Romanowski z SJcbody 
rungurskiej. T. Bredt z Tłumacza. M. Neuscbioss 
z Budapesztu. M. Wi-mmgfibftus z Hagi. J. Stern- 
bach z Drohobycza. S. Teweles z Pragi. J. Hel- 
mftnn z R*wy. M. Bcrnsrdiaer, H. Wolfi i A.Fiera 
z Wiednia.

Hotel A ngielski: M. Maieranowski z Kro
toszyna. J. Pftpara z SHoniatyna. L. Koby
lański z Snowidowa. S. Pawłuaiewicz z Czernia- 
wiec.

Z  zbożowych targów.

24 paźiziern. Lwów

Lizenica 8.75—7.65
ży to  5.15—5.60
Jęczmień 5 ------ 7.
Owies i.40—6.10
Groon 6.— 10.—
Wyka *.50 6. -
Rzspuc 12.7516.3.,
Lidenka —,----- .—
koalo. o*er. >0.—65-— 
Konin, biała 40.—48 —
Komo. n w ed  —.------

wizytko za 100

Tarnopol
rodwo-

łoczyska
Gzer-

niowce

6.70—7.50 
4 .8)—6.40 
5.50—7, 
5.2)—5.8 J 
5.76 9.7,> 
i.80— 4.76 
12.6013.—

60.—6 i ’—j 
1 0 . - 4 7 , -

6 60—7.46 
4.70—5.80
5.50 —7.— 
5.15-6 .73
5.50 9.60 
4.60—6.10 
12 5013—

50 —.63 -  
5 7 .-5 3 .—

6 '8 j—7.40 
4.70 -5 .15
5.------6,76
5.------6.50
i.40 9__
4.10— 4,8c 
10.— 11.16

j5.—4 3 -
3 1 .-8 6 .-

kilo nettu oet worka.

Telegram giełdowy,
W iedeń  d n ia  24  p a ź d z ie rn ik a  g o d z . 1. m in . 48

Akcje kredyt.
Al piny
Kredyty węg. 
Anglobanki 
Uniony 
Ludwiki 
Nordbahny 
Lombardy 
Tramwaj 
btaatsbabny 
Czerniowieckie 214 50

Węg. kolej półn.
wschodn. 166*50 

Wiedeńskie losy 
kom. 14L75

Akcje tytoń. 104 50 
Gal. obi: indem. 104-25 
Elbethale 19650 
Landerbanki 220 25 
Renta zł. węg. 101 05 
Bankvereiny 98 50 
Renta węg. pap. 92 20 
Ruble 1 -29 Vł

Usposobienie spokojne.

312-— 
44'— 

305"— 
112 75
213-50 
209 25 
245-50 
104 50 
227 — 
247-60

> •
I B
• b
a b
t  i

Lwów. Z Izby handlowej 24 października 1888.
1. Akąje ea sztukę. 
bez trupoaa biei%oego piao) £%daję 

bes dywidendy:
Kolej gaiła. Kar. Lać. 200 zł, nuk. 208 — 211 — 

,  iwow.-ozer-jass, 200 sL w. &. 214 — 218 —
Banka kip. . gaiic. 200 zł. a. 277 — 281 —

,  kredyt, galic. 200 zł. w. a . ---- 210 —
H. Listy sistatone ta  100 tir.

Banka Łyp. gaiic. ń pro. w, a- 99 75 100 75 
6%  Listy za6tw. Galic. Zakładu

kredytowego ziemskiego 36 l e t .  --------
Banku hyg. galic. 5 pro. 10% pr. 102 90 104 —
kausa krajowego 4 % %  w, a. 83 50 94 50
Tsw kred, gaiło, i  ,  ,  ,  101 20 102 20

,  t  ,  t  a 84 75 35 75
„ 5 ,  ,  „ 101 20 102 20
,  i  i ,  „ 91 25 92 50
■ * V /o z  > D4 90 85 90
> 4%  ,  „ 90 — 91 50

S. Listy diuanc aa 100 tir.
9 . Z. kr.wł. (<L 6% ) 3%  w l i k w . ---  57 50

.  6% ) 2% %  , -----48 -
L  Obligi ta  100 tir .

Indemnizscyjnt galic. 6 pro. m. t  103 75 104 75
Kom. banku kr*i, 6 pro. w. a. I. em. 100 — 101 —
foiyosku kraj. z r. 1878 e pro. w. a. 103 25 105 —

.  s « 1SS8 4 % %  ,  91 35 92 35
5. L o t y .

Loiy miasta K ra k o w a ......................  22 — 24 —
„ t  SamiBłfcwaw* . . . . 33 — 35 —

6. Monety.
Dukat ho len d ersk i............................5.72 5.82
Dokat c e s a r s k i ................................. 5.75 5.85
Napoleondor................................. .....  9.63 9.73
PóKmperjaJ rosyjski........................... 9.90 10.—
Rubel rosyjski srebrny......................1-36 P48

,  .  papierowy . . . .  1-28— L30 —
100 marek niemieckich . . . . 59 40 go.40

L  k. jeiŁDytekcja kolei państwowych.
x rozkładu jazdy

ważnego od 1 października 1868.
Przybywają do L w ow a :

. 1- PJU*. 16 m. w nocy, z Budapesztu, Lawooznego. 
stryja, Krosna, Chyrowa, llugiatyua Stanisławowa, Stryja

8. godz 6 m. zrana; z śuahej, C-hyrowa i Stryja. 
U godz. 20 m. popołudniu, z Suchej, Gnyrowa, Hu-

siatyna, Stanisławowa, Stryja.
7 godz. 40 m. wieczór, 1 Husiutyna.

Wyjeżdżają ee Lwowa:
6 godz. zraua, do Stryja, Kawooznego, Buda

pesztu Chyrowa, Stróża.
10 godz 15 m. zrana do : Stryja, Stanisławowa 

dusiatyna, Chyrowa, Suchej.
7. g. is . 50 m. wieczoiasŁ d< Cnyrowa, Suchej.
9. gcdi. 48 m. «p*»ova>3 $•, Htaaulawowt Ha- 

satyna



PRZEuiiĄD a dnia 25 października 1888

Kodzina Bcuwerie
P O W I E Ś Ć

przez

A l i * s ,  A r g l e a .

(Ciąg dalszy 1
Co miałem zrobić? Matka twa,— mówił swró- 

eony wuązJo Dolores,— widząc niepokój mój, czu 
jąo iż nie chcę ją samą pozostawić, a z drugiej 
surony nie pow.nienem tracić chwilową opiesza
łością całego majątku, dla którego tyliśmy prze
cież poświęcili, zażądała sama, abym pośpierzył 
n* ycbm ast do boku umierającego mego opie
kuna. Zapewniła mnie, że czuje się Zuacznie 
zdrowszą, tłomaczyła wret>zc,e, iż nie mamy pra
wa stawiać na kartę dobrobytu i przyszłości, bo 
ta dziś już do naszego należała dziecięcia, jemn 
więc najsrozszą wyrządzilibyśmy krzywdę, skazu
jąc maleństwo na waluę z los3m i biedę może, 
Pojechałem. Wuj mój umierał zwolna w rzeczy 
samej, przytomny jednak, nie wypuszczał z rąk 
ani na chwilę kierunku interesów. Niezawiado- 
miony o moim ślubie, przyjął mnie jak syna mar
notrawnego wracającego z długich wędrówek, a 
ucieszony obecnością spadkobiercy swego i przy- 
szłtgo dzmdzica imienia, nie pozwalał am na 
chwilę oddalać 8'ę od s ebie. Poruczał mi sprawy 
majątkowe, zapoznawał z dokumentami, jednem 
słowem chciał ciągle mieć przy sobie. Zgcrącz- 
kowany, nie mogłem okazać mej niecierpliwości; 
dnie cymczarem zamieniały się w tygodnie, a l aty 
tony stawały się coraz rzadsza, aż naraz zupeł 
nie przychodzić przestały.

Straszne, nerwowe przerażenie zaczęło mnie 
wtedy opanowywać; w miarę zaś jak oczekiwa
nie żadnych nie przynosiło rezultatów, a depe
sze żadnych odpowiedzi, doprowadzony do esta 
teczności, przestałem zważać na grożry stan me
go wuja, i rzuciwszy mu pewnego poranku nie
logiczną jakąś wymówię na usprawiedliwienie, 
popędziłem siłą pary do B etanji, chcąo zoba

81) czyć co się dzieje z  temi, bez k*órych świat nie 
istni*! dla mnie. Niestety, świat ten imał się stać 

; odtąd ciemną dla osieroconego przystanią. Przy
byłem aby zastać dom opuszczony, a na cmen
tarzu eduą wiqce' zimną, ponurą mogiłę. Ż ma 
moja nie żyłal Umarła, a ci co ją pochowali, 
nie czuli się nawet w obowiązku dać znać o tern. 
Umarła, a we mnie przeczucie nie udarzfło pio
runem, nie zdruzgotało nędznej klatki, której 
i tność i nadzieja cała, której duiza prawie ulo 
ciała ku niebu! Z dniem tym i dla mnie kończy
ło się życie. Młody Ryszard B ouy rie został po 
grzebany w tejże samotnej, odludnej mogile, na 
Ziemi zaś pozostał tylko smutny, złamany rozbi
tek, człowiek w letargu, z którego dziś dopiero 
przyszło mi się przebudzić.

Drobne rączki Dolores opiotłszy mu szyję, 
s tarały  się niemą tą  pieszczotą dodać sił wzru
szonemu.

— Z trudnością tylko dowiedziałem się, że słab
sza z dniem każdym, pomimo wesołych pisywa
nych do mnie listów, czuła się wreszcie tak cho
rą, iż telegraf,wała po eiostrę, chcąc mieć kogo
kolwiek z życzliwych przy sobie Obawa obraże
nia aiugiętego wuja wstrzymywała ją  ciągle od 
zawezwania mnie i oderwani# od jego łoża, po 
długiej i tak nieobecności, czuła bowiem, iż wo
bec jej choroby, żadne względy świata nie zdo
łałyby mnie przy tim  zatrzymać.

Umilkł wzruszony, głos bowiem drżący wy
powiedział mu zuptłnie posłuszeństwo. Po chwili 
odpoczynku dopiero móg. ciągnąć dalej:

— 0 Łuściłft mnie, umarła! Gdy się opam ięta
łem wreszcie i zapytałem o ciebie, odpowiedzia
no mi, iż jakaś obca pani przyiechara i zabrała 
c'ę z sobą, me zostawiając ani adresu, ani ża
dnego po sobie śladu. Pani ta  jeanak, była An
gielką. Jeden ten szczegół rozjaśnił mi rzecz ca
łą. Domyśliłem się, że to miss Maturin i poże
gnawszy grób, co mój świat cały zamykał, porzu
ciłem Francję, spiesząc na ojczystej mę: ziemi 
odszuki-ć jedynego d; ieeięoia i jedynej pociechy 
zarazem, ostatniego ogniwa jakie mnie do życia 
wiązało. Wtedy to przyjerbsłem do pani..

j Oczy jego zwróciły się po raz pierwszy w 
pełni na starą pannę, która drżąca, ze spuazczo- 
lemi powiekiuni, z trudnością oddychać się zda- 

| wała.
] — Pat i, — ciągnął głosem stłumionym, — nie
| raczyłaś zobaczyć mnie nawet. Zrozpaczonego, 

z sercom rozdartem  i zakrwawionem j_3zcze od 
okrutne), nieuleczalnej, a tak świeżo zadanej 
rany, łaknącego słowa pociechy lub współczucia, 
odpędziłaś bezlitośnie od drzwi twoich I Nie da
łem się jednak zrazić tak  łatwo. Mocny p-awem 
mego ojcostwa wracałem do nich bezustannie, 
ale zawsze napróżno. Oburzony, znieważony w n a j
świętszych swych uczuciach, zażądałem wreszcie 
zwrotu dziecka, tej jeaynej spójni jaka istniała 
między światem, mną i cieniami świętego mego 
anloia. Wtedy to otrzymałem nieludzką, szorstką 
w bezwzględności swej odpowiedź, że córka moja 
um arła także!

Głowa starej parny niżej na pierci opadła.
— Teraz nic mi już na ziemi nie pozostawało. 

Zrywając też wszelkie stosunki, wyjechałem na
tychmiast za granicę, nie chcąo patrzeć na miej
sca, w których Opatrzność tyle mi wycierpieć ka
zała. Że znuzony kajdanami życia, nie mającego 
już ula mnie żadnego powabu, próbowałem się 
z lich otrząsnąć kilkakrotnie, temu się nikt już 
chyba dziwić nie będzie. Śmierć jedna mogła 
mi przynieść spokój i zapomnienie, łagodząc oól, 
który z dniem każdym więcej nabierał siły. Na- 
próżno starałem  się odzyskać sposój przez ruch 
i zmianę miejsc, napróino jak pustelnik zrywa
łem ze światem; w zgiełku czy w ciszy, widmt 
przeszłości nie odstępowały mnie ani na chwilę. 
Jedna mrs. E igew orth tylko, wtajemn.czona we 
wszystko, rzucaxd mi od czasu do czasu słówko 
poc echy i potrafiła wierną w nieszczęściu pozo- 
s tać ; życzliwość też jej od ow*j chwili, aż do 
dnia dzisiejszego, niejednokrotnie osładzała mi 
źyoie.

ZamiiKł, a oczy jego w przestrzeń zapa
trzone, zdawały się śledzić dalej ułudne azczę- 
ścra obrazy, podczas gdy ręka otaczająca kibić 
córki, z tkliwoś/Lj do piersi ją  tuliła

Po 1. ach mim M atuńn dwa SLumeni e  łez

się toczyły. Wzruszona, powstała i zbliżyła się 
nieśmiało do szwagra.

— Moja wina, — wyszeptała ze skrucną. — 
Przyznaję iż byłam niesprawiedliwą i uprzedzoną, 
ża nie zns.jąc pana, fałszywy sobie o tobie sąd 
wyrobiłam. Srożej boli mnie jeszcze, żem mo
gła wyrządzić krzywdę umarłej, a jednak. Boże 
mi przebacz, wtedy nawet gdym martwą i ze
sztywniałą trzym ała w mych ramionach, wtedy 
surowo sądziłam ją  jeszcze. A jednak kochałam 
ją tale gorąco, tak  silnie, iż w imię miłości tej, 
duch jej darował mi pomyłkę oddawna: prosić 
z kolei o pańskie przebaczenie... nie mam od
wagi.

— Czy pani pojmujesz czem było '".krycie prze- 
demną mego własnego dziecka? — wybuchnął 
gwałtownie. — Czy rozumiesz jaką karygodnym 
tym wysrąpkiem zad Gaś mi boleść? Skradłaś mi 
pani jedyny promień szczęścia, jedyny skarb, 
który mógł jeszcze życie mi osłodzić.

Ruch wszakże, z jakim gładził złocistą główkę 
wspartą o swe piersi, oraz słowa jego, zbudziły 
nagle Dolores z zadumy. Drgnąwszy, podniosła 
długie rzęsy, wołając żywo:

— O, ojoze, proszę, nie potępia' Lallie, pamię
taj iż każde ostre słowo jej powiedziany mnie 
boleść sprawić musi.

I  odsunąwszy się od niego, obie ręco ku 
starej wyciąglęła pannie. Był to najlepszy d o 
wód, tż miss Maturin jako m atka przybrana, w 
sercu jej przez nikogo zastąpioną byc nie może.

— W zięła mi ciebie, skradła jedyną pociechę 
i osłodę, jaką Bóg oieu na stare zesłał lata, — 
ciągnął mr. Mildmay, a raczej s’i R ehard Bon- 
verie głocem surowym.

— Ozy można mi to biać za złe ? — pytała 
miss Mi t urm gwałtownie, cofnąwszy się wtył nie
co i patrząc na zebranych jak  gdyby od nich 
ssanowcz go oozck,a,a ła  wyroku. — Co miałam 
myśleć, jak  sobie r  ecz całą tióm&czyć? Ktokol 
wiek postawi s.ę w mojem położeniu, ten mnie 
po;ępić nie zdoła.

— łślkt też nie myśli cię ganić L-il.e, — za
wołała D lores, opus zezując ramię oj sa aby z ko

lei ciotkę tkliwym ukoić uściskiem. — Niewoli 
ci wobec mnia wyrządzać przykrości.

— Straszna to była pomyłka, — mówiła fctar* 
panna ze rkaniem, oddając pieszczo>ą za pies*' 
czoię dziewczęcia. — A jednak słuchaj sir: cż) 
znalazłszy po roku mew dzeaia siostrę mą k o ^  
jącą w odludnej, samotnej wioseczce, nie mogła®* 
przypuścić z łatwością, żee ją  opuścił i porzuci*’ 
jak  rzecz, króra oddawa bawić przestała ? O wi® 
rzaj, iż mylne to mniemanie powstało w serc® 
mem po cięmicn godzinach zwątpienia dopiero- 
Skrzywdziłam ją, skrzywdziłam, to też Bóg z® 
winę taką słusznie mnie ukarał. W imię ledna# 
cierpienia, jakie całe me złamało istnienie, pow* 
nienhyś okazać miłosierdzie i przebaczyć ni®' 
szczęsnej, której przez miłość dla siostry, życie j®‘ 
dnym ciągiem żałoby się stało.

— Więc nawet bieg czasu złagodzić pani ni® y 
zdołał? — pytał sir R.cuard biademi ust/. 1 
Czy nigdy nie przyszło ci na myś1, że ojciec ffl® 
przecież największe do dziecka swego prawo?

— Oburzona na pana, sądziłam w ówczesne®1 
mojem usposobieniu, iż zrywając m ędzy Dolot®3 
a nieszczęsną przeszłością wszelkie węiły, dobrj 
względem dkieckc spełnię uczynek. Zabrawszy 
ze sobą, poprzysięgłam, iż odfąi biednej Bierne:*1 
rodzoną zastąpię nutkę. J-k zaś spełniłam obi®' 
tnicę mą, nie b dz>ś ona sama opowie.

— LMlie, Lallie, — wołała dziewczę ze Izam1, 
Miss Maturin odsunęła ją  lekko od sieb.e.

— Nie, bądź sprawiedliwą i powiela mu wpier* 
sumiennie, czmn byłam dla cebie.

D o io re  zwróoiła się żywo ku baronetowi.
— Ojcze, — zawołała, — czy wystarczy ci gd? 

zajęczę, że dzięki opiece jej, nie domyślałam się 
nawet przez czas długi, iż jestem sierotą?

— Była oaa dla psńikiego dzieka więcej ntf 
opiekunką, bo matką prawie, — wtrąci Bouv0‘ 
rie żywo.

(C. d. n.)

Kocyki na łóżka, pluszowe angielskie do podróży. Kołdry 
szyte z wełniannego i jedwabnego atłasu, Materace

p o le c a , n a j t a n i e j
*3 22

Handel F. KNAUEK i SYN
p  o  c l  ( ( Z ł o t y m  L w e w »  w ©  L w o w i e .

O d z n a c z o n y  uznaniem i poicceniena krako *ski-go Towarzystwa lekarskiego, n a g r o d z o n y  m e d a l e m  7.A K ln g i
na Wy jtawie bygieuiczno-lekŁ.rskiej we Lwowie w r. i 683.
N W olauM kiego  mag. fenn, n w jle p c ry  g ro d e k  k c z n l t z y  I w z m a c n ia ją  
cy w c h o ro b a c h  p ie rs io w y c h , an cn o tik ch ,n teac .k .rew n o śc l. b la d f ttz c e , 
h  n c r o l d a .h ,  w  1 a u r a d  ło łą d K o w y c h , k is z k o w y c n  w n ,c łk lc b  
cho-c iach o rg a u o w  t r a w ie n ia  pr-,ec:w o b u  r a k c jo m  w  ez*ts(c r e n o n w a -
ItS C eiiC ji po ciężkioh długotrwałych i wynis o ...jąoyoh organizm ohoroba h, W ' iL .1® * 
a p e t y t ,  u ł a t w ' *  t r a w i e n i e .  G r z y b k i  f i  A r o w e  c hem (spof-ząJ/.auu Kefiru 

w domu iprowsdzai" wqrnDt z Ka"kazn i opriedąię pod gwaranoią aa dobroć tychże. — Prospekt wysHa ma gratis i 
franco. P i e r w s z y  k a a k a z k i  Z a k ł a d  K e f i r o w y  M r a  -ł. P  y L A A lK .E f c K ) ,  Lwów, Tśa.rama 4 n«-

przeoiw głównego ud .-acha. 5 ?

KEFIR
2258

W  n a j w i ę k s z y m  w y b o r z e  i  n a j t a ń s z e

W i e ń c e  g r a i i n w e

( ju i io y js k ie  P R Z E D S IĘ B IO R S T W O  A S F A L T O W E  
i Fatrjia nlepszon̂ ch tektnr ojDiotrwałyuli io kijoia dachów

^ z e l l g l - Ł j i y o s Z i i c l e w i c z a ,  J a iy M ie r *
we m  OV IE , ulica Korytna l. 13. wprost kośuwł:. śtc. M a d n a .

Wyk nywa wszelkie roboty as: a.tcwe \ żaki i  przedsiębiorstwa woaodząoe Osusza nf&ltem, jako jedynyii, 
sroLLuom snciym  lota w technice, najł ardaiej zawilgo<k.uo ś<»ny w smeatiyuuach, asfaltuje f u n d a  n s n t ł i  d o -  
m ow  d la  a a b a a p fa o z n n ia  m u ró w  o d  ariluooii.

z kwiatów sztucznie z-auszaiych od 80 ct. do 6 złr. 
z kwiatów m aterjalajcii iw aiyct frencuskich ud 1 do 2 
paciorkowe bardzo trw sła od i  do 10 złr. 
m etakw e „ „ od 3 do 15 złr.

złr

poleca HANDEl. KWIATÓW

J .  H E  W I C Z A
we Lwowie phc  Marjucki l. 11.

Posyłki na prowi o'e uskuteczniają się o ’w iotną pocztą. 2275

_  Fabryka poleca:
Wszystkie gatnaki ulepezeayoh Tektur eąeietr>«tyoli do kryeia 

eefuitowy io sonserwacj’ tektur, • mołę destylowaną angielską TŁRnA-COTTĘ l n aj pierwszych fabryk, ilóboty asfel
•peojalsi

Lakojo .iw , płyty Izoiuyjne (izclirpisly),
. . . . . .  . . —,  , ------------ 11 TĘ z naj-UM-wszych fabryk, iłoboty --------

towe i aryuie s tenów, -'yzot, yw* nę przez Łiaj»t*b«, specjalistów smyaime z zagranicy sprowadzonych, udŁielaiąo 
długoletnią gwarancję ó e t r .  a w a d r .  p o k ry c ia  d a o h u  te k tu r ą  a r r a s  s  p o m aIo « a tn i« a i la k ism  
as fa lto w y m  JO oan tó w .

Z-unuwi-iua ns roboty w Kra'towi i przyjmuje ló s e f  Z a p la ta ls k i  B^nuk główry. 2211 59—?

?  c=, c i i y  g a i  e rga

S K Ł A D  i P R A C O W N I A
w y r o b ó w  b l a c h a r s k i c h in

M IC H A Ł A  C Z M IE L L A
przy ul. Halickiej I. 21. przedtem ul. Wałowa I. 5.

przyjmuje
wszelkie zamówienia z różnych metalów w zakres tego zawodu wchodzą- 
ycb, t. j [ okrycia dachów różnego systemu, rynn i/, ru ry , y tym sy , 

balustrady, balkony, kroksztyny, s łupy w raz z w azonam i do 
ubierania  oalonów poleca nayrobk i

w w i e l k i e m  wybo rze  grobows wieńce,
naczynia kuchenne em aliowane i gospodarskie i t. p  

W izelkie reperacje jakoteż pobielania naczyń kucheunycn wykonuje w 
jak  najkrótszym czasie po umiarkowanych oeaacn. *259 a—6

ru

a
a
j

c*nES

i n u c o w a u  i s & u  a i o i r a  s i i e k  męskich
p rz y  p ie c u  H aliokim ( L< 13.

Nlu-tjszem mam zimzczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność, i i  ■

ni iizoi jesienny I zimowy zaopatrzyłem magazyn mój .
w doborowe sikna . m aurje wełniane, w akr es sukieii mę- :
■kich wi o . t ą  a, nadmieniająo, iż dL»n. PT Odbiorcy mogą ; 
tek g-irn ;ury, jakot.-ż pojedyncze suknio po r.akioh oonaoh i 
otrzymać, ja_i *  każdym magajynie izrasuckua, a nadto Ltor. • 
eaws*9 najmodniejszy, zaś wy .onanie sukien niez» ,;odme • 

sumi8n-uejsie. ;
Dziąkuj jc, dzanownej P. T Pui li a mości za względy, któ- : 

ycn prr .  at .0  istnienia firmy mojej doi-iawałem, tuszę sobie, i 
że mię i nadal takowym łaskawie zaazcz/ oaó rac i

Z uszanowaniem .

PAWEŁ PIĄTKOWSKI, i
2166 14—24 Plac Halicki, L. 13.

W i e l k i  w y b ó r

W i e i i  c ó  w  ^ r o i ) o  w  \ ro l i
po n a jtań szych  o m a c h  2253 3—4

poleca handel

Edmunda J r. Kiedla
we Lwouńę, plac M arjacki liczba 10. 

O d p o w - ^ a ln y  re d a k to r: W W J « W

N sjlepze

S u k n a  b e r D e ń s k l e
dostarcza po cen^cb fabrycznych 

H s ła d  su k n i*

S i e y a l - l m l i o t
w  B t - r n i e

Na elegancki j sienny lub zimowy

g a r n i t u i '  m ^ k i
wystarcza reszika 8 10 m etr. dl lgości, 

to jest 4 łokcie wiedeńskich. 
Jedna resztka kosztuje 

Ł ł r  4  HO ze z yuzajnej
„ J* J 5  z dobrei 2190 11-8*
„ l o  5 0  „ lej Siej
„ i  U 40 , najlepszej

prawdziwej wełny uwczej
Następnie mużna dostać w wielko, 

wyborze: daiugary przer- eiane jedwa 
_em, suk-a u« p ltota letnie (Ueber 

zieher , Palm erstiny i bajo na paltoU 
zimowe, boden na u ram a dla str..tl 

iw i ekonomów Peruy.e i i Tosking 
ua galowe ub .a  a LUi.aa na ab/aoi 

amskie etc Za d o roó towarów i na 
Użyte d istaroian e g w ra n l u e się.

W Z O B Y  d a r t n o  i  o p ła t n i^ .

PRAWDZIWA SASKA PORCELANA
(szafirowy Zwiebehnu ter)

s e r w i s #  s t o ł o w e ,  d e s e r o w e ,  d o  h e r b i t y ,  d o  
f e a w y  i t  p .

z królewskiej fatiryki z Mi issen.

Ż A R D I N 1 B R Y ,
r r a i  o n y ,  k o s z e  i f i g u r y  lu b  i n n e  t tr i ł s t y w .n e  

w y r o b y  »  p o r c e i n u y  Irn w ar-sS ileJ

lub Majohki węgierskiej ory^ii
Glówn) skład dla Galicji 

" K la z im ie r z  Ł e -w io Ł a ł
LW 077, ulica Trybunalska,

(CENY STALE.)

O e c e p ty  i p r z e p i s y wszelkiego rod1# 
dzu.n według spr#

i dłagwietńioh doświadczeń najsławniejszych zuakomu.cśoi -a rsjo lidziałem  j.rof>' 
aorów pp. Dr, Lauderera, Dr. H er-m anna, D- Sagera, Eicneibauma Kratzera 1 | 
wielu inuyoh dla łatwego i tuniego sporządztnu  r.ajważniLjszyoh. dotąd w | 
■ e-nrncy zachowanych, praktycznie wypróbowai.j ch, wielu z niuh przez dziennik1 
za wvsokie ceny - Tarowanych “rtykułów hi. tdlowjch dla p. aktycznogo uży( ■#
P T . fabrykanlow, olejnemi i 1 arbiarskiem ^ owrram i handlujących kupeć'^ 
kolonjalnemi 5 materjalcemi towarom ', d1 Ojuistów. ap tekany , właśccieli kuni 
d ó b ’, przemysłowców, oberżystów, gospodarzy itp,

Pr isp kta grs’i» i franco przez „trsle oeslerreiciiisclie von k. k. Statthalter# 
koncess. Handel! .uskunfts-Bureau in Brflnn.

2230 1 -1 0

U r n t o l i n ę  jedyny środek przeciw k1 
arowi polees Apteka pod zło t*n  orłem J  

Vrewiórskiegu we LwuwJe ul. H alicta 6. 
(używa się jak tabaczkę), cena pudełeczka 
25 ot. Z i ó ł k a  i l r .  S e c b n r g e r a  od 
*ińlu iat wvp óbowiue i używane jai.o 
.ajepszy ór dek w ka.złach, ka.arach 

piersiowych, ch.ypco. Cena 20 kr.
2214 7 r

Saiiużyuielka starsza
z patentem, posiś dająca języki: 
francuski, niem ecki, polsk’, muzykę 
rjsunM, or.w szkolne przedmioty 
i angielski jgzyk. Może zaraz przy
jąć obowią ek. Zgłoszenia pod pdre 

m. A. B. R hatyn
1276 1 - 5

Asissiśa PP. liiifiRSRtaw,
K tó ra  k a ż d y  u b o n a n t p r- t*  

ila j u m ie s z c z a ó  b a i p ł s t n i 1 
■  o b ią te ó o l IS* w l«r»K f mi*' 

■ lą w n iu .

S Z Y  Ł 5  Y
d.i oki.ó  oraużerji, la ta rń  powozowych i 
dachówki własnego wyrobu, jakoteż i 
czeskie, butelki ib wino, piwo I rum, 
karsłk. z korksmi szklannemi. butle, słoje, 
flasrki na wodę min iralną i likiery, 
dzbanki, ml ednioe, izkian*' laczynia m 
». dę ta i ę  ouą, « .gany i miski na mleko, 
m uch łów ki, kałam ar.e a talerzykiem 
w jefnej sztuoe. bańki dla cyrulików 
spluwaczki, nocn ki, trąby kręuune, rurki 
do goraelo i orewarów, szAełka dfl lam p, 
jakoteż wszelkie iune wyr, by sz ilaane , 
po nadzwyozav tanich ceuajh, wyral. a i 

rozsyła na łaskawe zleji niu
c. k upr. fabryka wyrobów szklannych 

L e o n a  O r u n h e  a t a
w birczy i Borowuioy, pe tz ta  B.rozs. 

Cenniki posyłam na łaskawa żądanie bez 
22o6 7-10 piainie i fra Ko

^ IICZ0̂ r t s L  " ż /u /

4*/,
4v;
5
5
5
1
5
5
5

•Łs.e,®yei.er. .  *

V- r- -V-' .......  U

Jako pisarz eKonoiiczny
poszukuje posady młody czło
wiek, który przez 3 lata wtem  

zawodzie pracował.
Bliższa wiadomość C. D pente 

restante Bukaezowc . 2269 4 - 5

Egzeilnmsa akuszerka
z wieloletnią r rubryką i chlubną reko
mendacją PP. lekarzy, na listowne w zwa
nie BZsuowuych P- T- pacjeat k pośpiesza 
natychmiast na miejsce lub udziela r dy 
i pomocy u siebie.

Adr, s- R B i0‘ 8*a we Lwowie p k c  
Smolki 1. 1. 2270

W. lniane angielskie kaiii ielk; z rękewami, 
pończooby myśl wskis, jeawabnf chus-ki 

(Coobenei.) 2217 S —12

i §0Ę K Ę

N a j n o w s z e

ooszycia dn 
sukien damskicn:

Itoroiiii w s lp ia ta tft]
pc.coa aąjtauiej

SilIlKłfi!
w* LwoWf£»

alita Hali aa L *6-

i
Nu zimę bawełniane, wRnifn i i ’ndw«bne 

trykotow e t,ow»ry irae wybór pledów.

22 9 4- 10 Franco
i ‘/; kilo Winogron . . 170 2 20 zł. 

(łiuaz k k-iizer-k 2 — 2 ^ 0  „ 
Piiy.ideł św eżych 1’70 1 90 „ 
Sliw su zonycb 1‘50 1 90 „ 
Soczewicy nai ł .—•— 2 0 „ 

5 r :,ćhu bez łupki 1 70 1 9 ,
Kruchmslupsz n  ,—•— 1 60 „ 
My dła do p an ia— ■— 2 25 „ 
S ł.niny solonej —’— 3 ’50 „

„ wędzonej — 3 8 /  „
4 */j sn-alou w b la , am e — •— 3 99 #
4Vio n P 'czce . . — 3’75 „
4 litry śliwow cy celcpj 3 40 4-80 „ 
4*/,, ( o. kawy Ceylon od 7 oO 10 0 „ 
4’/,. „ n Średniej „ 7*— 7 60 „
iki.też i inne towary w um iarkow a

nych cenaoh wysyłam.

Tomasz Gurowftz
B adap-st VII b reiyutoza 61,

Ś m i e r ć
w.szystliim myszom

polnym!
Nieoceniony i nieomylny środek 
przeciw wszystkim m y s z o m
2252 8—8 p o ln y m .

Blaszanki oryginalne wraz ? 
opisem spos bu użycia --awie^ając 
io 5, 10, 15 20 i 30 k io  (1 kńogr. 
po 40 cent.) rozsyła

L e o n  H lo n d J ic h t
ap‘<'kurg u> Bukaczowcach. 

Świadectwa i listy polecająco 
dziękczyimc stoją do dyspozycji.

fu.a -

Jest do naDycia całkiem, nowy kape.c*- 
pióropusŁ. srebrna kupla > portjep in dl( 
ck kcutiearzy straży skaibowej. Zgłosi1 
ńj do Feliksa Albert owakiego, Przemyk 
p. Zasacie Nr. 84.

L śnik egzaminowany z kilkuletni# 
praktykę, — la t 27 obeznany z czynu śoi#' 
mi przełożonego ob zaru dworskiegn p°‘ 
izukuje posady. Zgłoszenia przejmuj® 
pod adr^-ą “Leśnik1* zg izeczn śoi Żarzą® 
^eów dóbr w Niemirowie. .

\Voziłów p. 1’tio k  z/oty pns-ukuje ekn' 
loma z d brem pol.oeniami i mogąceg0 
i.ę wykazać dłuzszą p.-aktyką w dobreh* 
osp ■daretwie.__________________________A

foszukuji się do naoytfitt miiszyuę p#' 
•ową (stab.lkę) używaną iecz w dobry" 
stanie o si.e 10— 2 Koni z kotłem lut 
bez takowego. Zgło-ić się pod adhestiu1 
J. W iktor w Wojkó-aoe poczt KmgnO;

Jg cnoty nauczyć sie można?'
Na cz/itr polega cnota? Dlaozeeo raężuwie 
znakomici me mogli nauczyć synów s-yo , 
ego, czem sami e’ę odznacr,4li? Na te 

pyta: j .  odpowiada Platoński dialog „M ) 
uon“ 'y Uórar.czeruu. poLiiiem wydań1 
v  Stani p rŁez prof. p. św ider
skiego, g d z i! jes' do nabycia egzem, za 
1 złr. zp/zesyłką. Czysty dochód na <’ze s 
2128 warsztatn szkoły przemysłowej. 46-60

Drol z tegoroczne,ego chowu, rasy szl#' 
chetnej „Krefkery i Lanszany** sprzedaj* 
starsze >o 4 złr., mtuasze po 2 złr. *# 
parę. Dzierżawoa w Probabinie, poczt* 
dorodrnka. .

Reamośó d ’/ sprzedamt. w Tarnopol® 
ilioa SLudzieunn '. 939. BliższawiaaomośJ 
u_ .Dadtobiercy Żyozyńskiega w Tarnopola

Bzsdzoa ekunomiczuy 37 lat, żonaty 
lezdzietny, z l9letUią praktyką, po.zukuj* 

od 1 stycznia 1889 posady rządłob eko1 
uomicznego lub ekCBoma oa osobny fd* 
wark, lub jik o  leśniczy znający sw- ĵ z#' 
wod arć zo aoorae tak  w ekonomji, ji 
koteż i w leśnictwie, mogący się wj-aza® 
ciilunuemi świadectwami i bardzo dobr» 
reko;»eudacją, iyczy sobie przyjąó posMfl 
w Zachodniej Gslioji lub na Podola. L»* 
ikawe zgłoszeń a do Administracji ,P tz6 '
llądu  |  od 1. K. K. we l iwowie. __

Wier w powiecie ttrybowsk.em pół m d 
id  stacji k lei odległa, mająoa ogólnego 
obszaru 265 mor. dwa prawa p ro p in a jh  
młyn, trzy stawy, wraz z inwentarze®1 
kresi,“ocją pc I kor j  "tn^mi warunKa"11 
zaraz do sprzedania. Bliższych ezozegółó^ 
udz.ela L. poczta P -bowa.

Nanciyc cl prywatny z uniwersyteckie!® 
wykiztaioeniem i dłuższą praktyką * 
znakomi yoh domach, posiadający chlubn® 
rekomr idą ;je, p irukuje sto ownej pos»"

w Krakowie” lub na prowincji. Adre#* 
A Krrków, porte r.,jtante.

Na wszystkich śwlęt.yoh wielki wyuóf 
wianków z mchu i liści palmowych naj” 
gustowniej wyaonane od <>0 ot. zao’ą - 
jakoteż posiadam jeszcze bra ki wf .dtu' 
kwieciste, do odu-nia ICO sztuk 60 ot*
E. Kaczor -wski w Tłumaczu.__________ v

Leśnik egznm nowiny r 10‘etc ą ^rak’ ' 
ką w wieku 2,7 lat, w ce u udmian” mi j* 
sca pc okuje posady. Łaskawe zgłoszeni# 
uausyłać proszp pod F. 8. poste restaub* 
w Bojanowie

Pomoomk
korzennym.

poszukuje posady 
Szanowne

han cli®

adresem rPomocnik“ Śniat ;n.
zgłoszenia p 6

narząd dóbr Scsnów ma do -przadau*® 
knurb?, 6 miesięczne, rasy Yorktchi® j 

tudzi iż w oborze zarod:w»j kilka k- 
najków rocznyoh pól krwi Schwytz.

Papier a fabryki Braci FiiaJkoTrekioh w B'nJ©j Z  drukarni nar W. MauieoWeiP. —  Z arsądto i: W alenty Horlafc.


